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S i u s  Aedakeji „Daieauika Palsklege*, Piw M ariaek '
liozb* 5 17.

P n a d p łs i*  wynosi we Lwowie ro e tm i 18 sł. — półrossm e 
9 fi.  — kw artalnie 4 zł. 50 ot. —  m iesi^zu i#  1 zł, 
6l! ei., u  przesyłkę do domu dopłaca się 80 esa tó ^  
fiiiigięcsnie.

I  Br-eiT& i pocztową w państw ie austrjaskiem , rocznie 
*4 r i. — półrocznie 18 z ł. — kw artalni# 6 itt. ~  
n 39 eznie 8 zł.

I  łrz e sy łk ą  poeztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 r*^ — kw artalnie 18 ciarek 40 sr. *r. — <k
F ranęji, A nglji, W łoch i  Szw ajcarji roczni# f*‘< 
franków  ~  kw artalnie 80 franków.

ftumer kosztuje 6 centów.
Btę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a i e  aw ra c a .
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We Lwowie Sobota dnia 22 Lutego 1896. Bok X X I X .

wje&o&d codziennie niewjłaczgjftc niedziel i świat o godzinie 8 rano.

PrMdphrt? I sfSsuskls przyjaujs w? L%@wla 
Jfdyils I wyłączała:

£ ar* Adminlstraeji „Dziennika Polskiego", Plac M&daek 
^ L I l T w  domu pana Kiselki 

We Wiedniu: pp. Haasenstein et Togler , (Otto Maas), 
M. Dakes, S . Sehalek, A Oppelik, Rudolf Hos&« 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frank farsie, Koleayi 
Haasenstein et Togler i Cl. L. Daube; w Hamburga 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam SŁ. .  a 
de Tarenne.

Ogłosatn przyjmuje się  za epłato 1 #  centów od jeden  
wiersza dresnym drnkiem (petit) 

doniesienia o ślubach, zaręcnynaea i inne prywato* kemn- 
nikaty pe kreme e za jeden wiersz • • ’**.

Prywato* kespondeneje 1 S  i nekreegja SA et. od wicrasa, 
bobas ogłosenla l ‘/« centa *d wyran. Pomieszkania 

i klepy e l  e t  od iw y n n .
Reklany w rubryce Wadeslssi 30 S i sd wlsrsza
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Z ohwsli bieżącej.
Lwów 31. lutego 1896.

f wrolu i w tem leży groza sytuacji. Po ostatniem , wadze polonizmu" i t. p., któremi niegdyś mo- jj lacja o wymienionem „przestępstwie" (prosłupok) tych kilku robotników i zabrał icb z sobą do
| posiedzeniu izby odnosi się wrażenie, że wstępu- tywowano wszelkie represje pod względem reli nnaałn. ..w«tlłn» nstumwimAom nnr*arJ-

nbnn /I A TUP Ir łCT A łA 4 fil TA/ ,VAO/>in t\l nilMnM TA/ J WH 1 -1 ł O Vl 'N Tl t*U IWlaWItt Tl %* KofU1 j°m y w okres rządów konwentu, W  Sieele pisze gijnyrn. W  dwa lata po Murawjewie br. Bara 
z.wun mi. _ Yves-Guyot, aam ongi bardzo radykalny, który now, drugi następca Murawjewa, oznajmia, iż

W artkim  prądem toczy się dalej dysfcusja j j ednjtk powo]i się u m ia r k o w a ł  i ma niebawem f „s* konieczne u z n a je  ograniczyć wspaniałość 
dicystyczna n a d  projektem^ J  objąć naczelną r e d a k c j ę  Journal des Debat s , g\6- (torźeatwicnnost’) rzymsko - katolickich pogrze

’ wnego organu lewego cen trum : Pan Leon Bour- 
geois znowu sanueił arję cnotliwości. Posłowie, 
którzy w rozmowie prywainej go nienawidzą, 
głosowali sa nim, bo żyją w strachu Ani Rieard, 
ani Bourgeois nie otrzymali onegdaj większości,

publicysty  Ł .. . .
czej. Otrzyma ona nowego bodźca po dzisiejszej 
rozprawie w izbie poselskiej z okazji pierwszego 
czytania, które w obszernem streszczeniu p°d»“ 
jem y na innem miejscu. O tej ogólnej dyskutji, 
k tóra nas miała zorjentować o zapatrywaniu po-
szczególnych stronnictw i ichjjstanowisku wobec pro- ) ^ ”"on Qn dz,i6iaj ^  obrońcą mini ,t*rstwa.
jek tu  rządowego, zapewne jaszcze będziemy m - j j asn0 j otwarcie wypowiada swoje cele socjali 
wili po jej ukończeniu, gdy będziemy mieli o raz Bty Cł:ia f etite Bepubliuue. G ra ona odkrytsmi 
zupełn: i wykończony. Na dzisiaj uzupełniamy kartam i j pow iada. ^Hasło „Precz z sen»tem“ 
nasze dotychczasowe relacjo, o g osac piasy ; p 5rwje moi e jQd do ruchu przewrotowego, który 
kilku szczegółami mniej wprawdzie wy i nymi, je(jycie w stsnie jest zgnieść popsutą i praegnilą 
ale niemniej charakterystycznym i. Urgan pana . p jerw8Ł^ iabę. Wyłomem tym wtargniemy zape- 
Cblumetzkyego, berneński Tagesbote ies na u , wne oata tecsuie do twierdzy kapitalistycsnej. Na- 
ralnie wcale zadowolony z elaboratu dr. Jvt nsra przód wiec towarzysze, zniszczmy i znieśmy se- 
z powodów, których ^me trudno się domy o . j QL|  u jj,a co mówi(;. — wesoła wojna.

bów“ ; więc przyznaje otwarcie, że działa z po 
budek czysto fanatycznych zaciekłości sebyzma- 
tyckiei przeciw katolicyzmowi. W  innych u k a­
zach mówi się o powstrzymaniu lub odwracaniu 
„propłgandy łncińskieju, albo „polsko ■łaciń­
skiej1', zam i-st jak  dawniej „polskich tendencyju 
lub t. p.

Wzgląd na religijne uczucia ludu ustał tu  
pełn ie; owszem podczas gdy Murawjew sofał 
swe rozporządzenia, jeżeli się przekonał że one 
boleśnie obrażają lud katolicki, Orżewskij z

księdza poszła, „według ustanowionego porząd­
ku", do gubernatora; ten opierając sio jedynie 
na doniesieniu isprawnika, zaraportował dnia 19. 
września 1894 r. n. 2211 swemu zwierzchnikowi 
i proponował naznrczyó za wymienione „prze­
stępstwo", sto rubli grzyw ny; jenerał-guberaa- 
tor zaś chętnie do tej propozycji się przychylił.

„Ziwiadam iam  JW P an a  — pisze jenerał 
Orżewskij do gubernatora, dnia 10. października 
1894 r. n. 1571 — że pozwalam ściągnąć wy- 
mie^ n ; karę w ilości sto rubli z księdza Ada- 

^a za to, żc wykroczył przeciw istnie i- 
rozporządzeniom, które zaL  b iją  używać 

przy pogrzebach, chorągwi i godeł cechowych.* 
Ks. Adamowicz tedy kosztem 100 rabli

c ?
o -Warnemiinde.

Lekarz duński kończy opis tej sceny py ta­
niem : „Czy tak  niesłychane nieludzkie, dzikie “** 
obejście, które przypomina opowiadanie z „Cha- ^  
ty  wuja Toma* może pozostać bezkarnem  w koń- 
cu X IX . stulecia w k r ju wolnym, cywilizoww 
nym, jakim  jest D an ja?  W  Danji nie pozostało £§* 
ono b ezk araeu , dodamy od siebie. Przed kilkn- O  
nastu bowiens tygodniami sąd królewski w Ko-  ̂
penhadze, sprawę włościan polskich z Prus Za O  
chodnich, ks. Poznańskiego, przynyłycn na żni 
wa do Hammelgaard, a maltretowanych i oszu- * 
kanycb przez ajentów, na wniosek prokura,0’a -  
państw a i konsula ^niemieckiego rozpisał. A ;en- _g 
ci tłum aczyli się tem, że chłopi uciekając zia

przekonał się, że jego tłumaczenie — co do ró- I mali kontrakt zawarty, ni* mniej jedn&k sąd

Dla państwa — powiada rzeczony organ — po- 
wszechne prawo głosowania jest “ '.okiem w nie- j 
pewność, jest nim w ogóle każda reforma wy- ■. 
borcza. Ponieważ jednak projektowana reforma 
lepiej strzeże tego, co istnieje, aniżeli to czynił 
projekt reformy Taaffego, przeto już dlatego sa- , 
mego zasługuje na pierwszeństwo. Jeżeli ous 
istotnie będzie reformą niedostateczną, w takim  ^
razie nie ma obawy, aby się na niej skończyło, j  k ^ “ “ n:o„ taj emnic*eni ^
Dalszy rozwó. nie jest bynajmniej wykluczony. ^  .posól tłumaczyć. J
Zaletą nowej reformy j*st to, że nie jest przy- j w â pow iada doniesieni

1 _ .    J  b. , in ■ innnm nfv*  •  1*11 flD rTAflTl. * . ■

Sytuacje W łechów w Afryce z dniem k aż­
dym gorsz*. Nietylko, że dotychczas żadnego 
nad Abisyńczykami nie odnieśli zwycięstwa, ale 
— jak  się zdaje — zaczynają się szeregi ich 
wojsk rospadaó. O fakcie tym. niewątpliwie wiel­
kiej doniosłości, dowiadujemy^się z depeszy wy­
stylizowanej w sposób niezwykle dwuznaczny,

mogliby sobie w roz- 
Jenerał B aratieri oba- 

sienie telegraficzne, że ras

nej cierpliwości wyprowadaió.
W Sbornikie rasparaienij 9-rafa M. N . Mu- 

rawieita  (Wilno 1886) nie znamy żadnego roz­
porządzenia o pogrzebach katolickich. Widocznie 
zatem Murawjew nie uznawał ich za niebezpie­
czne dla państwa i nie widział potrzeby w trą­
cać się do nieb.

Dopiero lir. Baranów, „uznając za konieczne 
ograniczyć wspaniałość rsymsko katolickich po­
grzebów", wydał dwa cyrkularze: jeden dni* 2 1 . 
września, drugi duia 2. listopada 1867 roku nr. 
1.2’d l i 1.413 i rozdzielił pogrzeby na dwie ka- 
tegorje: „pogrzeby zwyczajne" i „uroczyste". J e ­
den kijądz, proboszcz, albo jego wikarjusz, je­
den krzyż, bez chorągwi, bez znaków cecho­
wych lub innych, bez żadnego udziału bractwa, 
bez muzyki i in. (?) — oto „pogrzeb zwyczajny", 
na który nie potrzeba od nikogo pozwolenia. 
„Na każdą zaś oddzielną paradę (toreeatwiennost’), 
przechodzącą granice pogrzebu zwyczajnego, na­
leży za każdym razem prosić władzę cywilną, 
według ustanowionego porządku, o oddzielne po­
zwolenie." Więc kto chce mieć księży więcej

 ................    , , , , • i . iiuuib j. tebin Auł»juv>i(iji(.uiii. dud uauabb midi niż jednego na pogrsebie; kto chce, żeby wystę
ezeskich nie odniesiemy żadnych sukces w ani i nMW0j. ud#;ał w nieszczęśliwej potyczce pod t powały bractwa i cechy z chorągwiami; albo in- 
pod wzglęuem politycznym ani narodowym. Amba-Aladżi. W ynika zatem z tego, że obaj j n#go rodzaju godłami awemi, z m uzyką — musi
Morawie uiespi wiedliwa przewaga niemiec lej ra 30wje porzucili szeregi włoskie. W Rzymie j prosiż o dyspensę. Kto mianowicie ma dyspen- 
mniejszości nad czeską w i ę k s zosci ą ^  nie^ zostaje Z0Cj1CĄ niezawodnie do tej dezercji przywią- l gować — ukazy hr. Baranowa szczegółowo nie

lis, zwłaszcza w j określają. Zapewne wystaros-. pozwolenie ispra-

Klingenbergiem w ostatnich czasach j*kby ' żnicy jakiejś między „chorągwiami", a „godłami j wydał wyrok, potępiający ajentów i właści iels. g ?, 
się uv/»ieli, żeby pobożnych Żmuazmów z bier- f żałobnemi", przez które chciał obejść rozporzą- | Hammelgaard, skazując ich na grzywny i od- l o ­

dzenie Baranowa, jest mylne. (Z). P .). ! szkodowanie niesłusznie znieważonych robotni 
kew. — Policja dostała naganę.

—t ■ ■ - J ------  . j  1 i Wid ■I'?ł y u n io u f l uuuiDBicuir LŁit/gi
stosowaną do żadnego stronnictwa ani do rządu, • gebatt j ra ł Agos w noey z dnia 14  bin odłą  ̂
że nie wychodzi ze stanowiska partyjnego u j CZj l j  gi^ z częścią swoich wojsk od głównej 
stanowiska m iniiterjalnego, j to by o przy re  ̂ arm jj j uderzyli Da mały posterunek włoski na 
formie Taaffego, k tóra jego samego prze ewszy- . wzgdrzu Sieta f położony na południu od Adi 
stkiem i wielką posiadłośż m iała ocalić, a wszy- ; grata> by atąd po(ją*yó ku  pa»mu Alequa. We- 
stko inne po Tięcała — nurtom niepewności. ; dj te - atyijZftCj 1 nnj,naby mniemać, że obaj 

Stanowisko Czechów szląskich okre a pav- ( rasowje odłąezyli się od armji Menelika i ude 
sky Xydennik w sposób następujący: L  punktu j u na woj skft w łogkl6 T ak  j eda*k nie jest.
widzenia ściśle czeskiego można pi zeciw pro j ^ g 0S ; ra l Sebatt byli sprzymierzeńcami 
jektowi rządowemu moc po uzasa nionyc , ^Yjocbdw ; waJczyli ze swojemi bandami po ich
zarzutów. Pomnożeniem wyborców w rajac  ̂ | ĝ ron;e przecjw Abisyńczykom. Ras Sebatt brał

bynajm niej usuniętą, a na smutne położenie Sło­
wian na Szląsku przeprowadzenie projektu re­
formy Badeniegó także korzystnego nie wywrze
wpływa. . , . . . . .

Stionnictwo cbrześcjańskie zdaje się jeszcze 
% nie być ze sobą w zgodtie co do swojego zacho- 
l  wauia się wobec projektowanej reformy wybór- 
> czej. Podcsas gdy lieichspost wprost i bez skru­

pułów Się pisze Da projekt rządowy, a Deutsches 
Tolkihlatt tylko podrzędniejszego znaczeni* pod­
nosi zarzuty, p.w iad* poseł Opitz w swojej 
Oesterreichische Tolkseeitung, że nie mamy tu 
bynajmniej do czynienia z reformą, ale raczej 
z deformacją, „* monstrualnym porodem, który 
jak  najrychlej powinien być przez parlament po­
grzebany".

*
Spór między senatem francuskim a izbą de- j 

putowanych zaostrza się z dniem każdym, a wy- jj 
tworzone w skutek tego ołożenie jest wcale po- 1

zywaó zbyt wiąlkiego znaczenia, 
uwzględnieniu nielicznej garstki żołnierzy, którą 
rasowie powiększają szeregi M entlika. Niemniej 
jednak fakt sam jest bardzo charakterystyczny. 
Liczne klęski, doznane przez W łochów od czasu 
rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, zwłaszcza 
icb bezczynność i wstrzemięźliwość wobec prowo- 
kacyj Menelika znacznio podkopały ich powagę 
w oczach m ałych szczepów, którym  tylko siła 
i potęga imponują Tylko w ten sposób można 
tłumaczyć, że d' aj rasowie przeszli teraz w sze­
regi nieprzyjaciół właskich P rzykład  taki działa, 
jak  wiadomo, bardzo zaraźliwie.

Pogrzeby katolickie na Litwie 
i Żmudzi.

Niejednemu może się zdaje, jakoby prze­
ważne. Zanosi się co najmniej na prsesilenie gą- ] ślrdowanie katolicyzmu na Litwie dosięgło

wnika powiatowego.
Prawda, że rozporządzenia te aburzać mc 

siały katolików i boleśnie ranić serca tych, któ­
rzy już przez śmierć drogich sobie osób zestal, 
ciężko dotknięci; jednak w norównai a z pó 
żniejsrem; są one jeszcze libi- alne Hr. Bara 
now nic nie stanowi o śpiewie pogrzebowym, ani 
w jakim języku wolno śpiewać; nie zakasuje 
śpiewu podczas eksporty, ani dzwonienia i t p.

Z daje się, że pogrzebowe przepisy br. Ba 
ranowa nie były ani ściśle, ani wszędzie obser­
wowane.

W  roku 1894 isprawnik powiatu oszmiań- 
skiego doniósł gubernatorowi wileńskiemu, że 
ks. Adamowicz, proboszcz w Wiszniewie, „po­
zwala sobie, prowadząc przez miasteczko zwłoki 
nieboszczyków z kościoła na cmentarz, że przed 
trumną, a zaraz za krzyżem, niesione są żałobne 
chorągwie i godła cechowe. N a żądanie policji, 
żeby Da to nie pozwalał, ks. Adamowicz odpowie-

Brutalne obchodzenie się 
z polskimi robotnikami. I S y o n .

(c) IV. Społecznym ideałem syonistów jest ■;
W  PrMtglądeie wsuechpoltkim czy tam y: W j drobny handlarz żydowski, średnio zamożny,

jedsym  z numerów duńskiego dziennika A tisen  i ■ pełną narodową i religijną świadomością, na “ 2
znajdujemy w rubryce korespondencyj opis bru- |  którymby można było budowaó wygodnie gmach ^
talnego obchodzeni* się policji duńskiej z cbło- j przyszłego odrodzenia w Palestynie. Unormcwa ~

1 nie stosunku kapitału  do pracy pozostawiają na 3

sprawiedliwości —  t . .
wanego także ministra oświaty Combes a. Opinja 
publiczna we Francji zgodną jest w tem, że te 
najświ „ższe wypadki nadzwyczajnej są doniosło­
ści zarówno dla rządów parlam entarnych, jak  
w otole dla samej rzeczypospolitej. W arto po­
słuchać kilku głosów prasy. Figaro powiada: 
Ministerstwo i izba wstąpiły na drogę prowadzą­
cą ku przepaści. Co ministerstwo i izba mogą

ani nie chciał. Nie mógł, — bo zanadto był ; że na poprzednich pogrzebach niczego podobne-
zajęty powstańcami i zbyt kró tko panow ał; nie go nie dopuszczano.
chci&i — jak widać z -ego, że w nijsuro- ; Jeżeli nie chcemy posądzać o kłamstwo *ni 
wszych swych rozporządzeniach »an zwykle za- j księdza, ani isprawnika, przypuścić trzeba, że w 
strzegą!, iż trwać one mają tylke tylko do czasu ! poprzednich latach isprawnik, żyjąc z księdzem  w 
Nadto nie chciał obrażaś ludności wiejskiej, ani j przykładnej zgodzie i przyjaźni, patrzał przez 
katolickich uczuć. szpary na pogrzeby, odprawiane przez księdza

&u u i» u |i-v -  - -  _______  - CAy Murawjewa już nie stało, rząd rosyj- i Adamowicza, albo dał mu kiedyś ustne i ogólne
uczynić senatowi ? Nic. — Co senat może zrobk ski nie tylko wszystkie jego tymczasowe rozpo- 1 pozwolenie na chorągwie i inne oznaki; potem

bie? Rozwiązać ją. W y n ik  wypadków ostatnich { rządzenia z roku 1 8 6 3 -1 8 6 5  skrupulatnie za- DoróżniwK«v nie v. knindKem r.nr.r.ni . i m i i r ł i
dni iest ten że powaga senatu rośnie widocznie, trzym ał i od nich odstępować nie chce, ale 

J - ’ • ■ i* -- ;-  nadto wydaje kolejno nowe, coraz uciążliwsze,
coraz więcej wnikające w sferę życia czysto 
religijnego; usuwa i znosi to, czego Murawjew 
dotykać nie śmiał.

Już teraz nie m a mowy o „polskich ten­
dencjach", „polskich zachciankach", ani o „prze-

ani jesi ieu, —  . . Q .
podczas gdy izba tarza się w błocie, benat re- 
preaentuje rozwagę, :tb a  namiętność, benat jest 
obrazem konstytuc; rjnie wytworzonej rzeczyposr o- 
litej, izba ostatnim wyrazem awanturniczej anar­
chii. Monarchistyczny Soleil powiada, że rząd 
pana Bourgeois’a w ta p ił  na drogę polityki przo-

poróżniwssy się z księdzem, zaczął wymagać, 
żeby ksiądz od przepisów Bar nowowych nie 
odstępował. Ksiądz nie u s łu ch a ł; pogrzeby od­
prawiał, jak dawniej, sąaząc, że p. ispraw nik 
się udobrucha Tymczasem stało się inaczej Re-

*) Daty rozporządzeń tyeh i następnych podajem y jak 
w o ry fin aJaeh , t. j w edług sty la  starego. 

‘rrrr m itofim if-j'tiiMiaiTii ii miiii h i ssu i ii  mmMiiiiHiiiiii—niitos

parni polskimi, zwabionymi przez jakiegoś ajenta 
do Danji na czas zimy. Korespondencję tę napi­
sał świadek naoczny, jakiś lekarz z Kopenhagi, i 
maluje dosadnie oburzenie, jakie w nim wywożi ł 
widok maltretowanych bezbronnych, praw i ję ­
zyka duńskiego nieświadomych włościan z Polski, 
szukających zarobku w Lalandji. — Korespon­
dencja ta brzmi :

„ We czwartek zeszłego tygodnia pasażero­
wie, jadący statkiem z Gjesdar do Warnemttud*, 
byli świadkami wstrętnej i okrutnej sceay, od­
grywającej się nieopodal stacji i przystani. W y­
siadających z pociągu przybywającego z Kopen­
hagi, uderzył widok gromady polskich robotni­
ków, tłoczących się około przystani, a głośno 
skargi i narsekania mężczyzn zmięszano z la ­
mentem i płaczem kobiet — zwróciły uwagę 
ogólną. Gała gromada stara ła  się usilnie dostać 
na pokład statku, który właśnie miał odejść do 
W arnemlindy, lecz wejściu temu stawiało kilku 
ludzi (prawdopobuie ajentów) przy pomocy po­
licji silny i zacięty opór, a to dla tego, że owi 
robotnicy pohey uciekli byli z m ajątku Hammel- 
gard  w Lalandji, dokąd ich zwerbowano n a  żni­
wa obietnicami pięknego zarobku. W arunków 
umowy jednak  widocznie nie dotrzymano. W nocy 
więc część z tych robotników w liczbie siedmna- 
stu postanowiła uciec pieszo do odległego zna­
cznie stamtąd Zjedar, stąd zaś przejechać paro­
wcem do W arnemilade, a następnie do swych 
zagród rodzinnych, (zdaje się Poznańskie) i w tym 
celu właśnie chcieli się oni bądź co bądź na 
statek do3tać.

W strząsający był widok ludzi tych, ubraayob 
w nędzne sukmany, po większej części bosych, 
gdy najprzód przerzuciwszy swoje równie nędz­
ne zawiniątka (z których większa część utonęła 
w wodzie) na pokład nieopodal stojącego statku, 
nareszcie szturmem dostać się Da okręt starali, 
za każdym jednak razem ajenci przy pomocy 
polieji odpychali icb gwałtownie i brutalnie.

Nie zrozumiała początkowo dla pasażerów 
ta  scena wywołaia nareszcie ogólny okrzyk zgro­
zy i oburzenia, gdy obaczono, jak  jakiś ogromny 
i dobrze zbudowany drab przy pomocy umun­
durowanego policjanta, obaliwszy na ziemię je ­
dnego z rozpaczliwie walczących o dostanie się 
na pokład mężczyzn, zaczął go w najokropniejszy 
sposób maltretować i okładając biedaka pięścia­
mi, zdarł z niego gwałtem buty i odzienie. — 
Bosy i na pół nagi z rozpaczą m alującą się na 
twarzy, borykając się z siedzącymi mu na karku  
drr.bami, którzy go z iście zwierzęcą zaciekło­
ścią bili — starał się ów biedak nadaremnie 
doczolgaó do przystani, policjanci bowiem prze­
mocą „prowadzili go do stancji.

Kilku zaledwie z tych biedaków dostało się 
na statek. Tutaj kapitan jest panem, odmówił 
przeto stanowczo policji i ajentom wydania

U')

Ili. Katastrofa
(C iąg  dalaey.)

zm

Epizod pod Lisią górą był epilogiem po- ‘ j a) ^  czekały najrozmaitsze katusze, przed któ- 
wstania r G a lic j, a prologiem rzezi. Powstanie j remi wzdryga się natura.
zduszone zostało .. s a m y  , zarodku, a rozpoczę- j „Morderstwom towarzyszył wszędzie raba-
ła  się wyprawa Breima na szlac ę i inte igen- , ^ , nacechowany istotnym wandalizmem ludzi
cję. Kogo chciano ocalić, temu Breml dawał kar- j cjemnycb bo popsuli wszystko, czego nie za- 
tę  bezpiecseńttw a; takie karty  posiadah między , bra |j ze goj,ą ; co zdawało im się mieć wartość, 
innymi Franciszek Moszczeński z Wielopola jecz n;e b j 0 jm prydatne. Różne najkoszto- 
i Szczepan Leśniewski z Ryglic, który miał kre- wnie:8ze zbiory, bibljoteki, nawet apteki dwor- 
wnego adjutanta prs arcyksięciu. Byli i tacy, i k > ■ g których icb rodziny korzystały, 
których urzędowme przesłuchań- i ci wyjechali ; g ,. J
do miast, w ostatniej chwili zaś wybranym po- j y 
syłano po dwóch żołnierzy uzbrojonych. Gdy 
cierń  nadciągała, żołnierze ci ukazywali się j 
i chłopstwo idehodziło w pokor-s. Natomiast j 
większość skazana była na zagładę. Kto z tych 
skazanych schronił się do miasta, tego wyrzuca- ; 
no, umyślnie, ażeby wpadł w ręce czerni, pod , 
pozorem, że obecność jego w mieście może się 
stać przyczyną rozruchów. Zanim przytoczymy 
k ilka  najjaskrawszych wypadków, przytoczymy 
ogólne uwagi o rzezi, edług zapisków H. Bog­
dańskiego :

„Najwymyślniejsze męki,powolne a okrutne,

były zadawane nieszczęśliwym. Tego łamano ce- . kogo. Podobnie jak  dwory, rabowano także ko­
pami przez długie godziny, z tamtego zdzierano śoioły, plebanje, szkoły, pod razami chłopów

-  ‘ ' padał dziedzic, oficjalista, mandatarjusz. ksiądz
i nauczyciel. W  pierwszych dniach zwożono 
jeńców i trapów do T arnow a; scenę tę ta k  opi­
suje Wiesiołowski:

„Tak zbliżyliśmy się do nieszczęsnego T a r­
nowa. Masa ludu, żydów, uliczników wyległa 
naprzeciw nas. Sam motłoch i naj podlejsza ozęśó 
ludności wybiegła na to widowisko. B yła to 
droga prawdziwie krzyżowa: plwano, ciskano 
błotem, katowano nas jako rabusiów i złodziei. 

W  ulicy zwanej Brama Pilzneńska, naprze

żywcem sfcO ę, pieczono go na wolnym ogniu, ła  
, mano palce u rąk  i nóg, przebrano widłami, 
i rębano siekierą, przerzynano piłą, wydłubywano 
' oczy i żyjącym jeszcze w miejsce ok? wsadzano 
| zapaloną świecę, aby oświetliła ciemność nocy. 
I Zabitych później nie odwożono do Tarnowa, ale 

rzucano psom i trzodzie do pożarcia. Matkom, 
żonom, córkom, kazano trzymać mordowanych 
lub przyświecać morderstwu. Która nie usłucha-

psse handel złupionemi rzeczami. K iedy pier­
wszy transport nieszczęśliwych przywieziono do 
Tarnowa, zebrali się wyżsi urzędnicy cywilni 
i wojskowi, wyrażając swą radość i zachwyt. 
Klepano po ramionach krwią niewinnych zbro­
czone chłopstwo, mówiąc „dobre — dobre".

Są niezbite świadectwa, że Breinl i Troja­
nowski doradzali chłopom, aby nie przywozili 
jeńców, ale trupów, takie rady dawali chłopom 
także oficerowie Bauer i M aurer. Widziano i to, 
że za trupy płacono w cyrkule dwa razy tyle, 
ile za rannych i dlatego chłopi w obliczu urzę­
dników i wojska dobijali rannych już w samym 

civ, nas, w otwartem oknie z fajką na długim > Tarnowie. Rannych poskładanych hurtem w sali

razie po za nawiasem swojej agitacji, a wszelkie 
wypływające % tego stosunku konflikty albo igno- -  
rują, albo dotykają icb tylko zlekka i bardzo ^ £ 
ostrożnie. Znamienny pod tym względem przy- ^  _ 
k ład  stanowi sposób, w jaki syoniści trak tu ją  ^ 7?. 
Borysław. Wiadomo, ż* w tem ziediiiku miljone- <-> 
rów i nędzarzy pracuje przeszło siedm tysięcy '  
żydowskich robotników, których egzystencja je tt  5 
jednem  pasmem najokropniejszego wyzysku, po- F is- 
dobni* zres-,tą jak  robotników obrześcjańskicb. ćT ~
W każdym innym wypadku syoności nie omie- ^  
szkaliby naturalnie skorsy itać ze sposobności 2 
wzięcia w moralną obronę swoich współplemkń- F- ,v 
oów, ale ponieważ stosunki ułożyły się przy- § k  
padkowo tak, że właśsicielami przedsiębiorstw ^  
berysław skich są po l  jwiększej części żydsi, ^ 
więc syoniści, nie chcąc wnosić „rozdwojenia" _ J  
do obozu żydowskiego, milczą dyskretnie o tem, £..~' 
jak  się w galioyjikiej Kalifornji nielitościwie 3 . % 
eksploatuje pracę ludzką, a natomiast w organie —. ^  
swoim drukują listy, opisujące wieczorki patrjo F 
tyczne na czeić Machabeusaów i innych biblij- £; 
nycb bohaterów, zadowoleni, iż posuwają w ten g c 
sposób o jeden krok naprzód ideę odbudowania... « '  3- 

Palestyny. , “
Wobec ruchu socjalistycznego zajęli syoniści „ ». 

stanowisko wprost wrogie, co jest tem charakte- ^  
rystyesniejsze, że w galicyjskim ruchu socjali- *1 3  
stycznym bardzo wybitną rolę odgrywają wła r  t-  
śnie żydzi. Jaskraw ym  przykładem  antagonizmu, ^ ^ 
jak i dzieli te dwa, z natury  rzeczy zresztą sprze = ^  
czue obozy, jest słynne zgromadzenio w sprawie 
święcenia niedzieli, odbyte w Kołomyi. Zgroma-
dzenie to zwołali sami syoniści, mimo to przybyło  3
na nie około 2500 robotników, należących do 5.*^ 
organizacji socjalistycznej, w tej liczbie przeszło ^  ^  
1600 żydów, a tylko około 200 syonistów. Socja- -- 
liści-żydzi wybrali demonstracyjnie przewodniczą- 
cym obrad socjalistę chrześojanina, ażeby zazna w ^  
czyć, iż nie łączy icb nic z palestyńską ideo- j* 
loffją Stało się to aarzewiem skandaliczny, b '  ~ 
wybuchów, które doprowadziły w końcu do rez ® TJ 
wiązania wiecu. Podobna scena zdarzyła się . 
także w Przemyślu, zaogniając jeszcze bardziej a. 
wrogi stosunek tych dwóch partyj. Syoniści spo- 2  J 
glądają » irytacją, jak  socjaliim sprząta im z 
przed nosa całe kadry żydowskiogo proletarjatu, i ,  
a socjaliści z przekąsem wyrażają się, że „syo- «•=-. 
nizm chce żydowskie wilki i żydowskie owce « 
zamknąć w jednej owczarni." £  3.

Antagonizm ten jest zresztą zupełnie zrozu- .. -s 
miałym, gdyż młodzi patrjoci żydowscy stoją —■ 
bądź 00 bądź na gruncie dzisiejszego porządku 3  0  
społecznego, podczas gdy socjalistom rozchodzi •» *  
się w pierwszym względzie o zniesienie dotycb- ~ 5  
czasowego systemu produkcji, a w dążeniu do c  H  
tego celu, każdy ruch, usiłująoy podtrzymać < 
jakąkolw iek in s ty tu c ję , związaną organicznie to
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Sprzęty domowe, lustra, zeg ry tłukli ce­
pami, wybijali okna, zrywali posadzki, rozrzu­
cali piece. Zabrane wartościowe papiery pu­
bliczne, srebro, złoto, klejL.ty, ubiory odkupo- 
wali od nich za bezcen żydzi i urzędnicy.

Sobie zostaw.-li konie, bydło i zboże i 
uważali to za wynagrodzenie, należące się im za 
wierność cesarzowi.

Były nawet zdarzenia, że grunta dworskie 
dzielili między siebie. Najpierw napadano z re­
guły na składy wódki.

Rozbestwiona czerń nie szanowała nic i r

cybuchu, rozsiadł się L u z e n b e r g  (osławiony 
propinator tarnowski i pomocnik B re in la \ Z try ­
umfującą miną patrzał on z góry na nas.

Zaprowadzono n-is następnie na rynek i tu 
przed ratuszem otoczeni wojskiem i chłopami 
czekaliśmy godzinę, jedni na wozach, drudzy na 
sankach, inni piecho.ą, a wszyscy mniej lub więcej 
zbibj, zbroczeni krwią, która się lała z wosów 
po bruku wśród przekleństw, e uaiowań 1 krsy 
ków rozjuszonej gawiedzi. Baron Berlichingen 
i porucznik Bierfeldner i tu broniu nieszczęśli­
wych od od kolb i razów.

Tarnów przedstawiał przerażający w idok : 
co chwila przywożono rannych i trupy, które 
rzucano przed urrędem  cyrkularnym, po mieicie 
włóczyli się chłopi i urlopnicy, odgrażając sir in­
teligenci która prserażona ukryła się w swych 
domach. Równocześnie żydzi pro'radzili w najle-

domu Ksmienobrodzkiego nie pozwolono wcale 
ratować. Dopiero późoiej polecono przenieść ich 
do szpitala wojskowego. Było to nowe piekło 
i niejeden z rannych, ciągniętych za nogi, bijąc 
głową o ziemię, kończył wśród okropnych męk 
na ulicy. Niejaka pani Hope, Niemka, rozw ązłego 
życia kobieta i poufała Breinla, rozdawała publi­
cznie cwancygiery chłopom przybywającym z tran ­
sportem.

Jak ie było usposobienie tej hordy rządzącej 
krajem, dowodem profesorowie Niemcy, którzy 
bezpośrednio po wypadkach bijąc polskie dzieci, 
wykrzykiw ali: „T o  p s i e  p o l s k i e  b u n t o
w n i c z e  p l e m i ę ,  k t ó r e  w y t ę p i ć  n a l e ż y ,  
d o b r z e  w i e r n e  c h ł o p y  z r o b i ł y ,  ż e  
w a m  o j c ó w  i b r a c i  p o z a b i j a ł y | i  z wa-  
mi  t a k  s a m o  s i ę  s t a n i e " .

W szystkie prawie dobra po wymordowa­
nych obywatelach w Galicji, fUkps obciążył

tabularni* na koszta wojenne bez wyrażenia 
n vet kwoty. Fałszowano nawet weksle i o- 
bligi z podpisami pomordowanych, które żydzi 
z wszelkiem ułatwieniem hipotekowali na do 
brach. Po katastrofie już, w marcu, w ysłaio  
z cyrkułów  urzędników na wsie dla odbierania 
od chłopów zrabowanych pieniędzy i koszto 
wuości. Rzecz prosta, że wszystko to tebęło w 
kieszeniach urzędników.

„Obywatelki wdowy poznawały później na 
Niemcach swoje precjoza, perły, brylanty, futra, p e
szale i srebra. Szela dzielił się z Breiulem, 3 ■__
temu ostatniemu spieniężał łupy Luksenberg, 
k tóry się ogromnie obłowił. Znaczną część skra 
dzionycb kosztowności wysyłano do Węgier, 
gdzie znajdywały chętnych nabywców. Jeden 
z głównych składów był w domu Szeli. „Gdy 
nas wprowadzono do dużej izby — pisze Sło 
twiński — uderzył nas tam  przedewszystkiem 
widok ogromnej kupy zrabowanych rzeczy. R ze­
czy te drogocenne, a wreszcie i mniejsi j w ar­
tości były pomięszane i w dzikim bezładzie spo 
czywały razem. Obok kupy sreber i bronzów H 
stały niecki z m ąką na drogich futrach siedział* i  s  
kura z kotem, złote b iiu terje leżały z jagłam i 
na Datelni. a na meblach leżały tu  i owdzio : ^  ^
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na patelni,
marchew i wędliny, karpiele i flaszki, stnry g 1-  
porcelany, przędziwa i garncaków." £  ^

Przystąpimy te ras do krwawych szczegółów,
Dr. OstasMWtki-BaraAski. ^

(Ciąg dal**# nnatg/gi).



I DZIENNIK POLSKI ■ dola 28. Lutego 1906 ri

z tym  systemem, czy to będą kółkz rolnicze, 
czy związek drobnych handlarzy żydowskich, 
stanowi dla nich naturalną zaporę, którą pragną 
obalić. Pod względem społecznym przyznają się 
syoniści do nieokreślonego bliżej ,  demokraty- 
zmu“, który jest właściwie ruchem  drobnomie- 
szczańskim, o czem świadczy zzłożenie znanego sto-

słoóca o godzinie 7. minut 8 , zachód s gadzinie 
5. minut 26.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacza), cietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba­
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne.

Kalendarz rybacki. Wolno łow iś: bolenie, li 
pienie, giowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, ezopy,

- u
ca
3

w arzyszenia Kleinhan<lelsschuttvereinu, m ającego 1 brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze 
n a  ealn. iak  sam a nazw a w skaznie. zzże?nvw anie ! f j  sprawie StypendjÓW dla UCZniÓW krajowej
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na celu, jak  sama nazwa wskazuje, zażegnywanie 
bankructw a drobnych handlarzy żydowskich. 
Działalność tego Feretnu jest zbyt świeża, aże 
byśmy o niej potrzebowali rozpisywać się obszer­
niej. W ystarczy zaznaczyć, jak  namiętne stano­
wisko zajęli jego naczelnicy w sprawie odpo 
ozynku niedzielnego, a nie dalej, jak  onegdaj, 
na zgromadzeniu w sali ratuszowej wypowie 
dzieli postulaty drobnego kupiectwa z okazji 
zbliżających się wyborów do rady miejskiej.

Drugiem stowarzyszeniem, założonem z ini 
cjatywy syonistów, miało być towarzystwo akcyj 
ne dla sprowadzania płodów palestyńskich, ale 
egzotyczna ta  robota spaliła na panewce, za 
dużo bowiem było w niej poezji, a za mało obli 
czenia się z praktyczną rzeczywistością. Nie do­
szło więc nawet do formalnego zawiązania się 
towarzystwa, a cała działalność przygotowawcze­
go komitetu ograniczyła się do sprowadzenia 
kilkunastu becze— palestyńskiego wina i koniaku, 
oraz pewnego kwantum tam tejszych rodzynek i 
,vo 'g im “ (rodzaj cytryny do celów rytualnych) 
W ięcej doniosłości posiada założone w r. 1894: 
„Towarzyotwo polityczne żydów galicyjskich i 
bukowińskich4, do którego weszło początkowo 
■poro młodzieży żydowskiej, zapatrującej się 
sceptycznie na palestyńskie cele syonistów, a 
które wywiesiło sympatyczny i wolny od azowi 
nizmu program emancypacji i umoralnienia mas 
żydowskich. W odezwie, wydanej przed ukon­
stytuowaniem się towarzystwa, położono główny 
nacisk na ekonomiczną stronę akcji.

„Przedmiotem sabiegów naszych, czytamy 
w tej odezwie, będzie poznanie stosunków zarob­
kowych ludu żydowskiego, jego ilościowego i ja ­
kościowego udziału w poszczególnych gałęziach 
gospodarczych i przeciwdziałanie dysproporcji 
sił żydowskich w odnośnych gałęziach zarobko­
wania; obrona zagrożonych posterunków ekono­
micznych i utorowanie żydom przystępu do no­
wych dziedzin pracy fizycznej, głównie przy po­
mocy stowarzyszeń zawodowych, dla których 
podniesienia kołatać będziemy o pomoc i popar­
cie u odnośnych w ładz; opiekowanie się wychodź­
cami żydowskimi i ułatwienie im uczciwych i 
pewnych źródeł zarobkowania w krajach, do 
których em igrują; beapłatna pomoc prawna dla 
ludu żydowskiego, zwłaszcza w sprawach adm i­
nistracyjnych, wrzynających się niejednokrotnie 
w stosunki gospodarne całych klas ludności; 
wreszcie energiczne domaganie się sprawiedli­
wości przy obsadzaniu posad publicznych. Sło­
wem chcemy tydów, rzetelnie i produktywnie 
pracujących dla dobra własnego i dobra kraju, 
ale z drugiej strony chcemy teź, aby naatrak to  
wano zupełnie na równi z resztą ludności. Równe 
prawa i równe obowiązki —  oto nasze hasło“. 
Rzecz prosta, że akeja taka, prowadzona w duohu 
spokojnym, wolnym cd wszelkiej nienawiści czy 
też niechęci rasowej, mogła liczyć na poparcie 
i sympatję resaty społeczeństwa i doprowadzić 
do rezultatów, pożądanych zarówno dla jednej, 
ja k  dla drugiej strony. Sskoda tylko, że wszy­
stko skończyło się na pięknych słówkach. Towa­
rzystwo polityczne ogłosiło z hałasem swój pro­
gram  w r. 1894 i od tego czasu api snem spra­
wiedliwego. ..
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Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
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Ojarjusz lwowski.
S o b o t a  22 . lutsgo.
0 god*. 10 . rano oz warty zjazd lekarzy powia­

towy on w zali Tow. lekarzy galicyjskich.
W Czytelni dla kobiet odczyt p. 2. S trzałko­

wskiej na tem at: „Z prądów wipółesssnsj drama-

tnrsi*-“ , . m0  godz. 6 wieczorem miesięczne zebrania Tow. 
ludoznawczego w sali XII. uniwersy*etu; na porządku 
dziennym: odczyt p. Fr. Rawity-GUwrońsklego p. t. 
„Pobyt 2. D Chodakowskiego (A. Czarneckiego) w 
( ilicji w r. 1817 i 1818.“ — Posiedsenie Tow. 
nauczycieli szkół wyższych w sali fizyki w szkole 
realnej.

Walne zgromadzenie Klubu szermierzy.
0 godz. 87* wieczorem na Strzelnicy wisczór 

humorystyozny dla panów p. t. „Kilka godzin w 
Amsryce.“

Teatr hr. Skarbka: „Hugenoci.“ Psszątsk a 
godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobisto. Książę biskup krakowski 
ks. P u z y n a  wyjeehał i  sekretarism swym ks. 
Wład. Bandurskim do Rzymu, gdzie zabawi kilka 
tygodni.

Kalendarz. Sobota (22.): Piotra K. Wschód

szkoły gospodarstwa lasowego otrzymujemy nastę­
pujące pism o: Oświadczam, że podania uczniów
(wniesione nie w października, ale w grudniu r. z.), 
d* wydziału krajowego, leżą jeszcze w dyrekcji szkoły 
nie przez zapomnienie, ale z w a ż n y c h  p o w o ­
d ó w —  przedłożone zaś zostaną dopiero po ukoń 
czeniu egzaminów z pierwszego półrocza (na począ­
tku marca r. b ) Władysław Tyniecki, - dyrektor 
szkoły.

Schroniska ubogich. Bracia tercjarze św. Fran­
ciszka, posługujący ubogim, będą kwestowali dziś i 
w dniach następnych, pomiędzy godz. 1 1 . i 1. w 
śródmieściu. Oprócz jałmużny pieniężnej, bardzo jest 
pożądana odzież męska i żeńska, bielizna i obuwie. 
Polecamy tedy jak najusilniej schroniska braci ter- 
cjaizy miłosierdziu publicznemu.

Uiział kobiet w pracach naukowych. Odno- 
ś ńe do unreszczonej w naszem piśmie notatki o 
obradach Tow. przyrodników polskieh im. Kopernika, 
komunikuje nam dr. Kadyi ten ustęp swojej mowy, 
w którym poruszył sprawę udziału kobiet w pracaoh 
naukowych: „Przyjmewanie pań, które zajmują się
naukami przyrv.dniczemi, na członków towarzystwa, 
uznał zarząd, jako rzecz, która nie ulega dyskuzji. 
Można być nawet przekonania, i<* pewne zawody 
naukowe nie odpowiadają naturalnemu usposobieniu 
kobiet, wszelako nie powinno się w tym względzie 
kłaśś żadnej zapory, leoz rzecz zostawiś naturalnemu 
rozwojowi; wtedy okaże się, o ile udział kobiet 
w studm^h akademickich i wykenywanie zawodów, 
opartych na tyeh studjach, rozumie się na równych 
prawach i obowiązkach, jest potrzebą spełeozeźitwa. 
My bez względu na tę kwes’ję społeczną, eisszymy 
się, żo w gronie naszem reprezentowana jest lakźt 
płeś piękna “

Karawan arze. Wśród publiczności naszej dają 
się słyszeć od pewnego esasu coraz częstsze, a na­
wiasem mówiąc, zupełnie uzasadnione skargi na tu- 
tejszyeh karawaniarzy, którzy w swoich czarnych 
hiszpańskich an formach, czwórkami, jak wojsko, cd- 
bywają marsze środkiem trotuarów, utrudniając prze­
chodniom swobodne przejście i wywołując nieprzy­
jemne wrażenie, zwłaszcza na osobaeh nerwowych. 
Sądzimy, że w ładis postarają się o to, aby pp. ka- 
rawaniarze mniej ostentacyjnie przeciągali przez 
miasto.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Ha dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Wiatr przeważnie północny o średniej 
prędkośei 4 m /sek.; niebo przeważnie zachmurzono, 
a powietrze bardzo wilgotne. Opad, śnieg ; wysokość 
opadu 1 5  mm.

Sreduia temperatura w tym ezasie była —  8 2 SC., 
najwyższa — 5 '0 (’C., najniższa — U  2 ’C

Obcy robotnicy. Z Miknliuiec donoszą: Przed­
siębiorstwo budowy kolei żelaznej Tarnopol Ostrów 
Kopeczyńce zamówiło dwa tysiące obcych robotni 
ków, któizy z wiosną roku bieżącego stawić się 
mają do roboty. Tego rodzaju fakta usuwania kra­
jowców od zarobku, są główną przyczyną, dla której 
wszelkie usiłowania władz w celu powstrzymania 
emigracji ludu do Brazylji, nie mogą dać dodatnieh 
rezultatów.

Z Tarnopola donoszą nam dnia 20. bm .: Po kró­
tkiej ohorobie zmarł tu dziś burmistrz miasta Tarno­
pola i poseł na sejm krajowy Szczęmy Czaplio Po- 
horeoki, liczący lat 71. —  Smutna wiadomość o 
śmierci burmistrza rozeszła się w okamgnieniu po 
miećoie i wywołała u wszystkioh szczery żal i współ­
czucie, a najrozmaitsze zapatrywania, oo do udziału 
w życiu publioznem ś. p. burmistrza uaszsgo, zeszły 
na drugi plan, wobec majostatu śmierci. S p. Po- 
horeoki był przez blisko 40 lat profesorem tutejszego 
gimnazjum, a cały szereg uczni jego zajmuje obecnie 
wysokie stanowiska w hierarchji społecznej. Gdy przed 
sześcioma laty przeniesiony został na własne żądanie 
w stały stan spoczynku, otrzymał w uznaniu zasług 
swoich złoty krzyż zasługi z keroną. Zasiadając prze 
szło 25 lat w tutejszej radzie miejskiej, wybrany 
został przed dwoma laty burmistrzem, a w zeszłym 
roku posłem na sejm krajowy z miasta Tarnopola.

Pogrzeb ś. p. Szczęsnego Pohoreckiego odbędzie 
się w sobotę o godzenie 3. po południu. Z ratusza 
i budyniu gimnazjnalnegu puwiewa;ą żałobne oho- 
rągwie.

Z l Stanisławowa donoszą nam : Jedną z naj­
milszych i najlepiej urządzonych zabaw był bal Tow. 
muzyezitgo im. Moniuszki. Komitet nie zaniedbał 
niczego, co by się mogło przyczynić do urazmaieenia 
zabawy i wygody gości. Sala teatralna była pięknie 
udekorowana. Tańee prowadził wybornie p. Stanisław 
Orski.

W  mieście naszem zawiązuje się konserejum, 
mająca na celu wybudowania tanich mieszkań dla 
urzędnikćw.

Walne zgromadzenie naszego „Sokoła" odbędzie 
się dnia 1 . marca.

Teatrowi im. kr. Fredry, zostającemu pod dy-

■ię dośś dobrze. W  zeszłym tygodniu grano po raz |  z d. 5. października 1884 roku, dany ministrowi 
pierwszy „Szczęście w zakątku* Sudermann’a ; okla- j spraw wewnętrznych, tylko jemu aamemu pozwala 
■ki za znakomitą grę w roli Wiedemann'a zbierał p. J wzbraniaś „pojedyńezym osobom" pobytu w obrębie 
Jaworski. W ‘ niedzielę zeszłą dano szyllerowską i Królestwa Polskiego", a tu właśnie ten minister 
„Marję Stuart", w której w roli Elżbiety wystąpiła j zaopatruje „pojedyńczą osobę" w świadeetwo upra- 
gościnnie p. Janina Spolska. Teatr był po brzegi • wdające do zamieszkania napowrót w Królestwie 
zaFełniony. Gra pani Spolskiej, artystki pełnej ta- ) Polskiem.
lentu, która sdźała trudną, a niewdzięozną rolę ) Lustracja szpitala lwowskiego. Marszałek

krajowy hr. St. B a d e n i  przybył onegdaj rano nie-Elibiety iście artystycznie, podobała się nadzwyczaj 
publiczności naszej. Artystkę darzono hucznymi okla­
skami. Rolę Marji odegrała panna Szymańska z wiel- 
kiem powodzeniem.

Emigracja do Brazylji. Z Załoziec donoszą, iż 
miasteczko to ogarnęła gorączka emigracyjna, na 
wiosnę całe przedmieśoie zbaraskie wybiera się do 
Brazylji. Ze wsi Marsepola wyemigrowało już kilka- 
n~śaie rodzin, a kilkadziesiąt przygotowuje *ię do 
podróży. Wszelkie rady, udzielane włościanom, po­
zostają bez skutku. Nie wierzą oni, iż raju w Bra­
zylji nie znajdą, tembardziej, że krążą wśród nich 
listy sfałszowane przez ajentów, pochodzące rzekomo 
od (migrantów w Brazylji, opisujące pobyt tam 
w tęczowych larwach.

Bal polski w Czerniowcach, urządzony d. 15. 
w sali muzycznej staraniem Tow. „Ognisko" powiódł 
się znakomicie. Sale były prześlicznie udekorowane 
przss artystę-malarza p. L . Koehlera Bal śoiągnął 
tłumy publiozności. O godz. 9. przybył prezydent 
kraju hr. Goess z małżonką, przyjęty serdecznie 
przez komitet, na ktćrego czele stali prezydent mia­
sta p. Antoni Kochanowski i dyrektor domen fun­
duszu religijnego p. radca Józef Wisłocki. Tańce, 
którymi kierowali pp. Pawłowski, Jakubowicz, Sza- 
szkiewioz i Koszowski, rozpoczęły się polonezem. 
W pierwszej parze szedł hr. Geess z panią Bogda- 
nowiczową, w drugiej p. Wisłocki z panią Wessely. 
Białym mazurem około godz. 6. nad ranem zakoń­
czyła się zabawa, która pozostawiła u wszystkioh 
najmilsze wspomnienia. Serdeczns podziękowanie i 
uznanie należy się komitetowi „Ogniska" za przy­
gotowanie tak świetnej zabawy.

Na balu kestjurnowym u wielkiego księcia
Włodzimierza, na którym byli obecni car z carową, 
tańozono mazura w polskich kostjumach. W mazu­
rze brali udział wielcy książęta Cyryl i Borys, oraz 
wielka księżna H elena, rśwnieź w kostjumach 
polakich.

Pociąg W płomieniach, z pociągiem osobowym, 
który w poniedziałek wieczorem o godz. 9 m. 8 

rzybyć miał do Preszburga ze Steinamanger, był 
łączony także wagen, naładewany beczkami, zawie- 
ająoemi naftę. Niedaleko Karlburga zapaliła się 

nafta z nieznanej przyczyny. Dopiero gdy olbrzymie 
płomienie oświetlały całą okolicę, spostrzeżono pożar 
i pociąg stanął. Z wielkim trudem przyszło odłąezyó 
palący się wagon od reszty, lecz niepodobieństwem 
było stłumić ogień. Beczki z naftą eksplodowały co 
chwilę z wielkim trzaskiem, nabawiając podróżnych 
niemałego strachu. Pomimo śniegu paląca się nafta 
zalała dość znaczny obszar ziemi, a rozpalone szyny 
kolejoae pcgjęły się zupełnie pod wpływem gorąea. 
Lokomotywa udała się natychmiast do Preszburga, 
skąd zawezwała pomooy, a dopiero po upływie dłuż­
szego czasu mogli podróżni w dalszą puśoić się 
podróż. Jak wielką jest szkoda, dotąd nie stw ier­
dzono.

Historyk pod zarzutem obrazy majestatu.
Znany historyk niemiecki, prof. Q u i d d e z Mona-
ckjum, autor głośnej swego czasu rozprawy pt. „Ca-

nk« ją p p .: Antoniewsżiego i Jaworskiego powodzi
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ligula", w której dopatrywano się aluzyj silnych do 
ces. Wilhelma II., został świeżo uwięziony i wyto­
czono mu proces o obrazę majestatu. Miał en na 
pewnem zgromadzeniu socjalnych demokratów w Mo- 
nachjum wyzłosiś mowę, w której krytykował nader 
ujemnie działalność i rozmaite enuncjacje Wilhelma.

Bezprawie w bezprawiu. Rażący wypadek stał 
się kilka tygodni temu z p. B. adwokatem z Lu­
blina, skazanym za czyn związany ze świętem naro- 
dowem 3. maja 1891 r. Trzymany długo w cyta­
deli, odcierpiał on, wraz z 15 letnią córką swoją, 
zupełnie już w końcu r. 1895 karę wygnania do 
Łąkowa. Mająe powrócić do Królestwa, dla lepszege 
upewnienia się, że mu już nic nie grozi, wyrobił 
sobie w ministerstwie spraw wewnętrznych świade­
ctwo, pozwalające mu jak najureczyściej z miejsca 
wygnania powrócić do kraju. Ze świadectwem tern 
postanowił jechać; ale i teraz jeszcze, aby już ża­
dnej nie mieć wątpliwości, opowiedział się wprzódy 
władzy naczelnej w Królestwie. Pomocnik jenerał- 
guberuatora, szambelan P e t  r  o w, dowiedziawszy się 
■ zamiarze, zawołał: „Nigdy i pod żadnym pozorem !“ 
— żadne starania nic już nie pomogły. P . B. za­
wieszony jest teraz w powietrzu; do kreju rodzin­
nego wpuścić go nie chcą, a mogą go każdej chwili 

ydalić z obczyzny, która znała go tylko jako prze­
stępcę, a nie zna jako wpisaBego w księgi mieszkań­
ca. Ze stanowiska prawa każdy dzień przymusowego 
pobytu w Rosji przedłuża karę po za jej termin i 
zwiękiza bezprawie. Wszystkie interesa, cały zawód, 
iyoie praktyczna, samo nawet prawo do życiu przez 
taką odmowę gubernatorską gwałt cierpi. Decyzja 
p. Petrowa gwałci samo prawodawstwo rosyjskie, be 
jakkolwiek jenerał-gnbernator warszawski ma wielkie 
atrybueje wyjątkowe, nis ehciano mu jednak nadawać 
i nie nadaDO też do dziś dnia prawa wydalania do 
Rosji, ani też owego prawa wzbraniania pobytu w 
Krćlestwie Polekiem, które hr. Szuwałow w obecnym 
wypadku sebie przywłaszsza. Rozkaz cara rosyjskiego 
anBMMMUMmweiMgBMMBBiaMMMMMaOM—M» ■ w

spodziewanie do gmachu krajowego szpitala lwowskie­
go, w celu przedsięwzięcia lastracji. Marszałek zwie­
dził przedewszystkiem kuchnię, gdzie próbował po­
trawy przyrządzane dla chorych, następnie zwiedził 
szczegółowo cały stary gmach szpitala. Lustrację no­
wego budynku szpitalnego odłożyć musiał marszałek 
ua czas późniejszy, gdyż zwiedzanie starego gmachu 
t r w a ł o  p i ę ć  g o d z i n .

W sprawie stypendjów dla ucznów krato­
wej Szkoły lasowej. W onegdajszym numerze na­
szego pisma zamieściliśmy notatkę, że podania 
uczniów krajowej szkoły lasowej o stypendja z fun­
duszu krajowego na rok 1895/6 nie zostały dotych- 
czas^załatwione. Zdaje się, że uczniowie szkoły la­
sowej wystosowali prośbę swą pod fałszywym adre­
sem, gdyż, jak się dowiadujemy, podania ioh o sty­
pendja nie wpłynęły do dziś dnia w c a l e  do wy­
działu krajowego.

Nostalgja złodziejska. Notowana złodziejka 
Marja Koledzińska zgłosiła się onegdaj dobrowolnie 
na policji, oświadtzając, że dotychczas oszukiwała 
systematycznie władze, gdyż podawała, że jest przy­
należną do Lwowa, pedezss gdy w rzeczywistości jej 
miejscem przynależności jest Jarczów w gub. lubel­
skiej. W ten sposób chciała unikoąś szupasu. Obeenie 
zatęskniwszy do domu, zgłosiła się sama z prośbą, 
ażeby ją tam odztawiono.

Egzamin z rachunkowości państwowej zdali p p .: 
Fr. Nawratil i Marjan Wirski.

Zabójstwo. Procia Prociowa, oskarżonego o za­
bójstwo, skazał onegdaj sąd przysięgłych za ciężkie 
uszkodzenie ciała na trzy miesiące więzienia, obostrzo­
nego postem.

Lakiernik, który daleko zajdzie. Piotr Olejnik, 
z fachu złodziej, przyszedł onegdaj do konduktora 
kolejowego Chwałka przy ul. Leona Sapiehy i przed­
stawiwszy się jako lakiernik podjął się polakierowa- 
nia stołu. Dokonawszy tego dzieła i otrzymawszy 
zapłatę, Olejnik zapalił terpentynę i narobił ogrom­
nego hałasu, ażeby módz w rozgardjaszu obłowiś się 
porządnie — zamiar spalił jednak na panewce, gdyż 
p. Chwałkowa spostrzegła manewr złodzieja i ode­
brała mu skradzione rzeczy. Na tern skończyła się 
pierwsza część komedji, zainscenowanej przez Olej­
nika. Na drugi dzień tj. wczoraj rano bezczelny 
pseudolakiernik wkradł się ponownie do mieszkania 
Chwałków, aby dopiąć bądź co bądź zamiersonego 
celu. Tym razem jednak przytrzymano ptaszka i po­
wierzono jego dalsze losy policji. Przy protokole 
tłómaczył się Olejnik, że chciał zbadać... czy stół 
jest dobrze polakierowany.

Ogień pokojowy powstał onegdaj przy ulicy 
Szeptyckich 1. 11. w domu stolarza Franciszka Bn- 
raezyńskiego. Straż pożarna ugasiła go przy pomocy 
lokatorów.

Ze sfer kradnących. P. Krzysztofowi Koepplowi, 
pełnomoonikowi hr. Siemieńskiego, skradziono na 
dworcu Podzamcze, dubeltówkę warteśoi 300 zł. 
Przy ul. Skarbkowskiej 1. 7. rozbito trafikę i (kra­
dzione z Indy 15 zł., a nadto cały zapas tytoniu. 
Stemple wartości 150 zł. złodziej zostawił.

jącej w obręb ślizgawki, wręczony będzie bezpłatna 
los, za którego okazaniem otrzyma potem na torzć 
bukiet dla siebie przeznaczony. Bukiety te jedna­
kowoż rozawane będą tylko do godziny 6. wieczorem.

, 1 -11 Przygrywać będą na przemian" dwie ka-
p e wajskowe 24. i 30. pułku piechoty  ̂pod oso 
bistem kierownictwem kapelmistrzów swoich, a pro­
dukcie swoje rozpoczną z uderzeniem godziny 4 po 
południu. Otwarcie kasy o godziny 3. po południu 
Bliższe zaś szczegóły oznajmią afisze.

,Cz.w arty  zJMd lekarzy powiatowych odbędzie 
■ię dziś o godz. 10. rano w zali Towarzystwa le­
karzy galicyjskich, Rynek 1. 10.

Koncert muzyki wojskowej 30. pułku p. pod 
kierownictwem kapelmistrza p. K. Rolla, odbędzie 
się w „Sokole w niedzielę d. 28. bm. o gedz. 4 lL 
popoł. Program: 1 . Gungl. „Hefball" polonez. 2 . 
Adam. Uwertura do opery „Si j ’ótais Boi." 8. J e ­
not. „Air vane (solo na skrzypce z akompanjamen- 
tem orkiestry). 4. Roli. Wale „Poilotki" (Baok-* i. i '( £ ttt ------  „Podlotkiflscherln). 5. Wagner. Seleotion
Holender." 6. Błon. „ B ln n r e n ',^ , , ? , .1r U* £ 2 2  
(na mstrumenta amyozkows). 7 .
8. Kaiser. Fantazja wojskowa.

Chopin. Masurek.

roćaOT *tfkl "* *®lB u^ t80M»*ol publloznsj Inb "rT -

deckiej . W a ł .  p. Antoni Kamkerski .to bułek eo ty'- 
godnia, za co imieniem biednych wydział składa „Bógzapłać“

Zmarli:
BmiJja z Husk.w.ki.h 8z y j e wg k a żona dvr.kt.ra 

d r.k .r ,, »  K r.Y .ni,*1,życia
Emanuel hr. S ty rc z a , właśeioi.l dóhr, imarł w 

C zernow oaeli w 96 roku życic.
Mikołaj W i t w i e k i, dyrekt.r dramaty.zn.j trusr 

mał.ruski.j, zmarł w Jał.ie na Erymi.
i'™1* m“* p -' -»> •»- >™-

Wybory do rady miejskiej.
[ę] Galitischtr Eleinhand«lschuttvercin sto­

warzyszenie, nazywające się zarówno długo, iak 
pięknie, zwołało na onegdaj wieczorem do sali 
ratuszowej zgromadzenie drobnych kupców ży­
dowskich dla zawiązania komitetu przedwybor­
czego i postawienia kand-»d«+A_ a /czego i postawienia kandydatów do rady miej- 

?°v*!nie, 7: 8aU ratuszowa była jiiż
szczelnie nabita kwiatem  drobnego kupiectwa 
lwowskiego, a obie galerje ratuszowe aspiranta­
mi na kupców. O brady aagaił p. H ersa Mund, 
poruczając referat p. Einschlagowi. P. Einschlag,
Drcfinr Aftl WflW cakwanwok A. L. J .• t .1 7*przeprosiwszy zebranych, że będzie mówił po nie- 
miecku, oświadczył, że celem zainicjowanej przez

MDM

Od Administracji.
O d b io rc y  „ Ś w ia ta  w  o b r o ta c h *  w e  

L w o w ie  ł e c h c ą  s o b ie  o d e b r a ć  w  A d m iu l-  
n i s t r a c j i  z a m ó w io n e  o k ła d k i .  N a p r o w i n ­
c ję  z o s ta ły  o k ła d k i  w y s ła n e ,  r e k la m a c je  
w ię e  s t a m tą d  s ą  z b y te c z n e .

R ó w n o c z e ś n ie  w y s e la  s ię  p re m ję  
„ S o k o ln ic z k a "  i w y d a je  j ą  w e  L w o w ie
za  p rz e d ło ż e n ie m  w s z y s tk ic h  16 k u p o n ó w , ....... ..................
d o łą c z o n y c h  do  z e s z y tó w  „ R w ia ta  w  o b ra -  I F rieda, Adolfa sllbeAteina"*^DaiidaP‘ 
z a c h “ . F ilinn . ; a*, w _____’ ~  zigra, yo-

K hinlM t^fjm utm eręin  akcji jes t p Y z e S ^ n i e  
do rzdy miejskiej takich obywateli, którzyby 
bronili skutecznie interesów drobnego żydow­
skiego kupiectwa, podciętych już i tak  przez 
ustawę o święceniu niedzieli. Po p. Einschlzgu 
przemawiał p. F n ed , wzywając zgromadzonych, 
by przedstawili kandydatów, poczem zabrał głos 
drobny kup.ee p. Dawid Tiger, który mówił 
przeszłoj półtore godziny, wskutek czego prze­
wodniczący k ilk a .razy  proaił go, aby skończył, 
ale audytorjum, które oklaskami wieńczyło każ­
dy retoryczny zwrot p. T igrz, odpowiadało prze 
wodniozącemu grzmiącym i hucznym okrzykiem 
soU reden /  Mowa p. Tigra zaw ierała caJy . . .  
reg postulatów, adresowanych do przyszłej rzdy
3  Iet  1 1 , ref°fma m*gistratu, budowanie
schronisk dla ubogich żydów, założenie banku
dla podtrzymywania drobnego handlu, zakłada­
nie bazarów, wzniesienie dworca keleiowego w 
centrum miasta etc. C harakterystycznym  by» 
ustęp, że żydzi wolą płacić na ubogich magi­
stratu, aniżeli zarządowi kahału. Ostatni prise- 
mawiał poseł dr. Goldman, który zwrócił uwagę 
zgromadzonych na to, że zawiązywanie komi­
tetu byłoby wobec blizkiego już term inu wybo­
rów robotą bezcelową i zaproponował tylko 
przedstawienie ewentualnych kandydatów do 
rady. Rozumnej tej rzdy posłuchali zgroma-

t e .  . p p - . * « » « .
in e h

Z w r a c a m y  u w a g ę  pp . K s ię g a rz y  n a
p ro w in c ji ,  £e w y s e lk a  p re m ij  n a s tą p i  p o  
lu p e łn e m  u r e g u lo w a n iu  r a c h u n k ó w , o ra z  
j o d y n i e  za  z ło ż e n ie m  o d p o w ie d n ie g o  
k o m p le tu  k u p o n ó w .

O d b io ie y  „ Ś w ia ta "  p rz e z  k s ię g a rn ie ,  
m o g ą  s ię  j e d n a k  o d n ie ś ć  w p ro s t  do  A d m i­
n i s t r a c j i  n a s z e j ,  n a d s e la ją e  k u p o n y  I p o  
2 0  ot. za  k a ż d ą  p re m ią  n a  k o s z ta  p r z e ­
sy łk i.

O k ła d k a  k o s z tu je  w e  L w o w ie  z ł  1.10, 
„ „ n a  p ro w in c j i  1.40.

S r t e *  c *°pp*- o ^ i . .obrad był poważny i przyzwoity, przemó­
wienia odznaczały się spokojem i złusznością 
spostrzeżeń. Tylko wycieczka przeciw święceń i 
niedzieli zamąciła tę harmonię.

Z towarzystwa ludoznawczego. Pierwsze mie­
sięczne zebranie towarzystwa odbędzie się w sobotę 
dnia 22 . b. m. o godzinie 6. w gmachu uniwersy­
tetu sala XII. Na porządku dziennym odczyt p

Teatr,
(„Hanusia", senne martenie w dwóch tdtło- 

nach prsH Gerharda Saupłmana).
( c ) .H anusia" hzuptmznowsk* jest czerni 

tak nieskończenie odmiennem od wszystkiego, oo 
się dotychczas przyzwyczaiło widzieć na scenie, 
na ozem przen długi szereg la t  kształciliśmy 
nasz smak artystyczny, że wrażenie, jakiemu 
podlega audytorjum po zapadnięciu k „ r t ly, da 
się chyba porównać do ogromnego zdziwienia

Fr. Rawity Gawrońskiego pod tytułem : „Pobyt 1 j człowieka, k tóry  po wielu latach opuściwszy 
D. Chodakowskiego (A. Czarnockiego) w Galicji w ; swój banalnością przesycony p artv k n la r«  «ni-*
rnVit 1017 i I l„ _ l _•  1. ____ , u r  . . .“» “roku 1817 i 1818

Z toru łyżwiarskiego. W niedzielę dnia 23. 
lutego r. b. urządza towarzystwo łyżwiarskie „Corso 
kwiatowe ua lodzie". Każdej z pań zatem, wstępu-

lazł się nagle wobec nowych szerokich horyzon­
tów, tętniących życiem w jego najtajniejszych, 
najbardziej zróżniczkowanych przejawach. P ar­
ty kularzem takim  jest przeżyta mieszczańsko

i

u*)

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dw óeh ecęśclach
prze*

W in c e n te g o  h r .  Ł o s ia .

(Ciąg dalszy).
Szli dziej w zupełnem niczem nieprzerwa- 

nem milczenia. Onz czekała. Fizjonomia jej 
g ra ła  wyrazami, których źródła próżnoby się kto 
domyślić usiłował. On zdawał się skupiać w zo- 
bie, jakby do tego, co powie, wielką przy­
wiązywał wagę, jakby  mu trudniej przychodziło 
ubrać to w słowa, mówiąc do tej wyjątkowej 
istoty.

Byli już daleko w alei od ruchu zakładu, 
z Holsztyński jeszcze nie zaczynał.

zag ad cęk  St< f*

skiego w wyjawienia swego „oredo" przed osobą, 
której inteligencję wysoko się stawia, o której 
sympatję tak  się dba... — tu  zmienił ton i 
ciągnął. —

— Nie wiem, czy pani studjowałą kiedy w
i wszechstronności swego wykształcenia heraldykę . 

i czy wie zatem, że Holsztyńscy należą do 
pierwszych rodzin * Polsce. Jeśli za normę tej i 
klasyfikacji weźmiemy liczbę senatorów, to zzj- 
m ują oni drugie miejsce w poczecie wielkich 
rodzin Dziś jeszcze, w sto lat po upadku swo­
im w wielkim narodzie, utrzym ali się nz stano­
wisku... oboć naturalnie zachwiani, moralnie i 
materjalnie słabi.

Urw ał, pomyślał i ciągnął.
— Mój ojciec nie był stworzony nz rep re­

zentanta wielkiego rodu. Był te filozof wzrosły 
w szkole Napoleona i Byrona, typ pana z pe­
towy naszego wieku najmniej odpowiada do u- 
trzym ania w blasku gwiazdy, świecącej nad 
każdą rodziną. M atką moja zz to pojmowała do­
skonało ciężkie obowiąeki, spływające na po­
tom ka familji, na którego wielki naród, przez 
kilka wieków miał zwrócone oczy i uwagę, k tó rf 
wydawał bohaterów i wojowników, kanclerzy i

ik ą* której oatatnim reprezentantem  jest mój / antą wciąż m atka. Nic też dziwnego, że ukoń-. . . moj j
stryj w Galicji bezdzietny. Traeoia w reiicio  lin ją j czy wszy uniwersytet widziałem go przed sobą 
„ordynacka" w Poznańskiem repreaantewan* dziś ’ wyraźny i nis przedstawiający dwóch dróg dla 
praez aniemczałego marnotrawcę. Nie jest ona | osiągnięcia jego. Odrodzić, podnieść rodzinę, 
na wygaśsięoiu, ale jest na wynarodowieniu H ra

— Powtarzam panu „ . „
że nie oczekuję ykładu. Jeśli tak  lubię pio->a- ; prymatów siłą olbrzymią swej czystej nie degene-
, ■ i •____ n ___ ii: i .  u u : .  (.A ; ’ i___ : o ___ i u  -   j . : . : . a L  j  __dzić swady i logiczność myśli, to lubię też i 

najbardziej rozczochraną spowiedź i domyślam się 
łatwo tych wyznań, które nam trudniej przez 
gardło przechodzą. Zresztą nie sądziłam — mó 
wiła a pewnym naciskiem — by ta spowiedź 
priedeouią... panu przykrość sprawiła...

— Oh 1 n ie ! Powiem naw et pani, iż sprawia 
tni ona pewną przyjemność. Jeit coś nadaiem-

rującęj się krwi. R*adka rzecz w dziejach rodsiny, 
w którejby ty ć  po ojcu, nieprzerwanym szere­
giem, piastowali godncioi, idące drogą preroga­
tyw, ale mimo to omijające wprawdzie prawie I
zawsze, niezdolne i niegodne indywidua. Rodzina | gnął, jakby już się zapalając hrabia — że czło

bia Augzst, syn Niemki, ożeniony a Niemką, 
świeci na praskim  dworze, k tórą ordynaeję jego 
w kurateli trzyma. HoUetyńekicb więo właściwie 
ja repreaantzję. J a  daiarżę redewe gniazdo „zło­
tej pedkewy" Holsztyn, ja  daiedaioaę po linji 
galicyjskiej, jeśli będę m iał potomstwo i ożenię 
się po myśli zaoefanege j t i  nawet w mych pe 
jęoiaoh, pana Andraeja.

Tu odpoczął, spojrzał na kobietę, kroczącą 
przy nim poważnie, a sfinksowate jej oblicze 
wyrażało, iż słów jego a interesem słuchała.

Po chwili podchwycił.
— Tyle wiedziałem, gdy mnie m atka, ko­

bieta wielkiego rozumu i wielkiej duBzy, której 
Holsztyńscy „złotej podkowy" zawdzięczają je­
dynie, że istnieją, wyprawiła do Krakowa z po­
leceniem, bym odbył itud ja  najpewniejsze i tak 
ukończył szkoły, publiczne, jakby  mi świadectwa, 
z ich chlubnego przebycia, miały zapewnić cbleb... 
Szkoły w Krakowie, szkoły publiczne, to co­
dzienne stykanie się z dziećmi biedaków i Bóg 
wie czyich.

— Przepraszam  — przerwała Stefa —  Bóg 
wie ceyjich. Ale dalej. Myśl rozum iem ..

— W yrobiło we mnie przekonanie — cią-

-
i- i wzmocnić blask jej gwiazdy, skupić wielką for­

ta  składa się z trzech linij, z 
zwanej Ziają „złotej podkowy",

wielkiej j wiek każdy powinien mieć na tym ś« ecie pe-
tórei ostatnim i słanniotwc do spełnienia, jakieś misji, jakiś oel

potomkism j« jestem. Z drigiej zwanej „hetmań- żyoia i sabiegów. Ten oel insunouwzła mi a re-

tunę i zabezpieczyć ją  na przyszłość, zostać 
w historji rodu przynajmniej, skoro nam inne 
ekoliczności nie pozwalają gdzie indziej odczuwać 
woli, osobistością wybitną, jeśli nie fundatorem 
te wskraesicielem potęgi użytecznej i potrzebnej j 
w społeczeństwie, jak ą  jest można a nie zdegi 
nerowana rodzinna. Ten cel s ta ł się dla mnis, * 
podsyconego koleżeństwem a parwenjuszani, ma- 
raącymi o dojściu aapełnianemi ideami o oelaoh 
żywota każdej jednostki, w ielką traw iąoą ambi­
cją, którą aaspokajająo miałem dewieść, ża nie- 
tylke jestem  Holsztyńskim, ale oałowiekiem, 
nmisiącym eohie w ytknąć cel i da niege sdążyó.

O detchnął. Znów spojrzał na kabietę. Z eb 
licaa jaj nio się nie dowiedział i ciągnął.

— Ten cel nie był łatwym  od razu. Aby 
osiągnąć to stanowisko, które dopiero miało po­
zwolić rozwinąć akcję, trzeba byłe wyrobić 
sobie w kraju  — tu  się poprawił — w wielkich 
naszych rodach opinję człowieka takiego, jakim i 
pod koniec przeszłego stulecia byli wszyscy 
Holsztyńscy. Tz opinja by ła  do tego potrzi i 
bną, abym mógł aamarzyó o połączeniu się z 
jak ą  jedyną dziedziczką wielkiej rodowej for­
tuny. To połączenie się aaś było pierwzzym 
w arunkiem , dopomagającym do wskrzeszenia 
pozycji majątkowej j socjalnej H ellstyńskiok, 
do wprowadzenia jej nasad w te pierwsao 
miejsoa, któryob w tym już wieku była wstą­

piła. Cel .en osiągnąłem od lat kilku. Nia 
1 idę nawet aaroauaiały, gdy pani powiem, te 
me ma w kraju ojca, któryby mi odmówił ewej 
eórki, a u tjrch ojców w wielkich familjaoh U 
rseozy idą jak w rodach panujących. Uważa 
się na naawisko, na oharaktor, biama się bar­
dzo w rachubę, drazwa genealogiczne i atawi- 
zmy, popędy i pojęoia, gusta i ceęite im iasuie  
drobne oeohy charakteru...

Ta się saśmiał i dodał.
— Najmniej się uważa na ucaueie, jakby 

eno podrsędną grało rolę...
Odpooaął i mówił.
— Praedstawiam wmystkie warunki. Cha- 

raktar mój uunują w tym iwłoeia. Narowów 
nie mam. Atawiamu się nie baję, be babka 
moja jod księżniczką krwi a damu Lambt A- 
kiego, a draawe ganaalegieaoa. nasze, jednego 
uia przedstawia m s a a l j a n s u ,  caago aajfo- 
psuym dowodem, że kemanderitwe kawalerstwa 
maltańskiego, dstedaiesnie jest prujwiąaene de 
linji „ułataj podkawy*.

To znaczy — podchwyciła Stefa — że, 
gdybyś pan się ożenił n. p. ze mną, byłbyś 
sprawcą zaburzenia wśród kawalerów Maltań 
skich, którzyby musieli się ubierać w czerwone 
mundury, zjeżdżać i wykreślić cię z swej lis ty ?

— Nie pani. W ykreśliliby dopiero mego 
syna.

— Syna 1 — powtórzyła S te fa .— Jeśli wtedy 
jeszcze istnieć będą,..

{Ciąg ialsey na$tĄpt)
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talonowa komedja, k tóra aż do znudzenia prze­
żuwa swoje szablonowa formy, wciskając w nie 
od czasu do czasu dla rozmaitości arcypowaine 
„tezy", których rdzeniem w dziewięćdziesięciu 
dziewięciu wypadkach na s to , jest oklepany 
pierwiastek erotyczny. G erhard Hauptman jest 
jednym  z tych nielicznych śmiałków, którzy re ­
flektując z góry na krzyk  świętego oburzenia 
ze strony całej falangi literackich filistrów, od­
ważyli się wnieść do sztuki świeży, niedotknięty 
dotąd przez pióro kcmedjopisarskie prąd, zazna­
czający się w pomyśle, formie i technice...

W brew  wszelkim dotychczasowym „uświę­
conym" przez cały szereg firm literackich poję­
ciom o dramacie, „H anusia" nie przynosi ze so­
bą ani intrygi, ani tezy, ani tendencji, a nawet 
psychologiczna analiza nie jest tu  dominującym 
szczegółem. To, eo w każdej innej sztuce byłoby 
pobocznym epizodem, tu stanowi treść i jądro 
rzeczy, dzięki czemu rysunek zyskuje na drobiaz- 
gowości, wierności i plastyce. Utwór Hauptmana 
rozpada się na dwie odsłony. W  chwili podnie­
sienia kurtyny  widzimy przed sobą ponure, 
oświetlone tylko jedną lam pką wnętrze przytuł­
ku  nędzarzy ostatniej kategorji. Jak iś chłód 
wionie ze sceny ku widzom, przyzwyczajonym 
do sztuki dram atycznej, k tóra ślizga się po n ie­
śmiertelnym terenie mieszczańskiej rodziny, albo 
dotyka w karmelkowo moralizatorski sposób 
tłum u chłopskiego, w praw iając go w ruch wedle 
tak tu  krakow iaka i mazura. t>,. ału  zapełnia 
się przytułek lokatorami, którzy po całogodzin- 
nej żebraninie lub wątpliwej wartości zarobku 
wracają tu spędzić noc na barłogach. Następuje 
krótka, charakterystyczna scena kłótni pomię­
dzy nędzarzami, napisana z mistrzowskim reali­
zmem, poczem wnoszą na scenę omdlałą, w ycią­
gniętą z topieli Hanusię M attern.

Hanusia M attern jest biedną czternastoletnią 
dziewczynką. Nazywają ją  we wsi pogardliwie 
łachraaniarką. Jej ojciec, brutalny m urarz, prze­
siadujący całemi wieczorami w karczmie, zaka- 
tował na śmierć m atkę, a terar- katuje w niemi­
łosierny sposób to biedne niewinne dziecko. 
W  duszy Hanusi rodzi się z początkn obawa, 
potem strach, a wreszcie niechęć i w stręt do 
własnego ojca. Dziewczynka, okryta już cała 
sińcami od bicia, drży na odgłos kroków, zwia­
stujących przybycie starego M atterna. Powoli 
rozkrzewia sie w tej biednej duszyczce nieopisa­
na rozpacz i gorycz, która rośnie, wzmaga się 
i doprowadza do nieszczęścia. Pewnego wieczora, 
w zimie, w mróz i śnieżycę, Hanusia w ubogich 
swoich łachm ankach rzuca się na dno rzeki, do­
kąd ją „Pan Jezus woła". W yciągają ją  jednak  
z wody i zanoszą do przytuliska nędzarzy, gdzie 
zaraz popada w silną malignę. To, co następuje 
teraz, jest splotem rzeczywistości i gorączko­
wych widzeń dziewczynki. U  łóżeczka Hannsi 
gromadzą się wójt, lekarz, zakonnica, nauczyciel 
i fłum nędzarzy, zamieszkujących przytulisko. 
Dziecko, które w malignie ma ciągle jeszcze 
wrażenie obecności ojca, drży na widok lndzi, 
którzy przejmują ją  strachem i tylko do nauczy­
ciela zwraca się z zupełną ufnością, bo on jeden 
był dobrym i miłosiernym dla pogardzonej 
„łachm aniarki".

Z nielitościwą prawdą skopjował Hauptm an 
w yrzttków  społeczeństwa, zamieszkujących przy­
tulisko. Ci ludzie zatracili zupełnie uczucie miło- 
'r.erdzia i litości, są dzicy, obojętni i zastygli, 
acy, jakimi zrobiły ich warunki bytu, w które 

ich wtłoczono. Ż ałują dla umierającego dziecka 
kaw ałka cukru, a scena majaczenia, która wy­
wołuje łzy w oczach słuchacza, zajmuje ich o 
tyle, o ile zakłóca ich zwierzęcy, apatyczny spo­
czynek po całodziennej żebraninie. Chora du­
szyczka Hanusi przechodzi tymczasem naj­
okropniejsze tortury  i rajskie rezkorze. W  roz­
gorączkowanej fantazji pojawia się najpierw 
postać okrutnego ojca, który pochylony nad 
łóżkiem , ochrypłym głosem grozi nowemi ka­
ram i. Dziewczynka z zaciśniętemi ustami, jęcząc, 
przysłuchuje się we śnie temu Btrasznemu wi­
dziadłu, a kiedy wreszcie powraca jej przy­
tomność, zrywa się z łóżeczka i wlepiwszy roz­
szerzone swoje chore źrenice w czarną prze­
strzeń pokoju, pada na ziemię. W  tej chwili 
powraca do izby siostra miłosierdzia i przy 
pomocy ludzi składa omdlałą dziewczynkę na 
twardym  barłogu. W net zmienia się wizja H a ­
nusi i zamiast pijanego m urarza pochyla się nad 
ubogiem łóżeczkiem m atka, która przybywa z 
raju  i ma na ustach słowa pociechy i słodycz 
niebieskiego szczęścia. Dzieweczka budzi się i 
opowiada marzenie swoje siostrze miłosierdzia. 
Potem w idii przed sobą aniołów, spływających 
do niej z obłoków, czuje zapach róż, słysay 
niebiańską muzykę i zapada w długi głę­
boki sen.

D ruga odsłona jest snem Hanusi. Z kąta 
nieoświetlonej izby w yrasta nowe w idziad ło : j 
anioł z trupią fjoletową twarzą, w której k a ­
miennym wyrazie zastygła śmierć. Skrzydła 
anioła są czarne i lśnią się jakim ś dziwnym po­
łyskiem, do stóp spływa mu czarna szata, w rę­
kach tkwi ogromny miecz. Ale Hanusia nie boi 
się już okropnego upiora. Wie, że umiera i cie­
szy się nadzieją oglądania Chrystusa. Martwi się 
tylko swoją biedną koszuliną, w której będzie 
musiała pójść do trum ienki. Zmartwienie to je ­
dnak trw a krótko, bo oto zjawia się krawiec 
i  prześliczną atłasową sukienką i welonem. H a­
nusia ubiera się z gorączkowym pośpiechem i po­
zwala się położyć się na łóżku. Umarła. Po ;em 
przychodzi do izby nauczyciel z gromadką dzie­
ci. Wszyscy nazywają ją świętą i zachwycają 
się jej książęcą sukienką. Aniołowie przynoszą 
szklaną trum nę, do której składają zwłoki. Z ja­
wia się gromada ludzi ze wsi i ojciec, który od 
drzwi już rzuca przekleństwa i groźby, ale H a 
nusia nie lęka się gróźb, bo spi cichutko w tru ­
mience, otoczona czcią i uwielbieniem. Nakoniec 
i  tłumu obecnych wychyla się postać Chrystu­
sa, dziwnie podobna do nauczyciela, który był 
tak  dobrym dla ubogiej łachm aniarki. Wśród 
ogólnego zdziwienia Chrystus ujmuje Hanusię 
za rękę i ze słowami „nie umarła, ale spi", 
podnosi ją z trumny. W jednej chwili znika 
z przed jej oczu ojciec i ludzie ze wsi. Izdebka 
szpitalna zamienia się w przybytek chórów aniel­
skich, które otaczają córkę murarza, wieńczą 
jej skronie i śpiewają hosanna. Zasłona spada 
i za chwilę podnosi się jeszcze raz. Na ubogim 
barłogu leży trup utopionej dzieweczki.

Sztuka zarówno prostotą swcją, jak  śmiało 
g*ią obrazów wywiera ogromne wrażenie na wi­

dzu i w każdym  szcsególe odbiega daleko od

tego, co się wczoraj i przedwczoraj jeszcze
widziało na deskach scenicznych. Chwilami
wrażenie to przybiera kształty wprost b ru ­
talne, zwłaszcza tam, gdzia autor każe zetknąć 
się ze sobą idealnemu pierwiastkowi, zamknię­
temu w wizjach Hanusi, z fizyczną i moralną 
brzydotą postaci, zamieszkujących przytulisko. 
Przeprowadzenie tego kontrastu w granicach
artystycznych jest zadaniem, na które porwać 
się mógł tylko niepospolity talent, a Hauptman 
przeprowadził go tak, iż z tego, co się słyszy i 
widzi na scenie, nic ująć i nic dodać niepodo­
bna. Szablonowe p y tan ie : „co chciał autor po­
wiedzieć ?“ pytanie, do którego przywykliśmy 
po wchłonięciu w siebie tysiąca traktatów , pi­
sanych w formie utworów scenicznych, tym ra ­
zem pozostać musi echem bez odpowiedzi. „H a­
nusia" jest ostatnim wyrazem współczesnej po­
ezji, wyzwalającej się z pęt konwencjonalizmu, 
a śmiały pomysł wdarcia się do niedostępnych 
krain chorej fantazji dziecięcej w chwili zgonu, 
stanowi jej całą rację istnienia...

W ykonanie „Hanusi", a zwłaszcza wysta­
wienie jej pod względem technicznym jest bardzo 
trudne i wymaga idealnie doskonałego paratu, 
ażeby módz oddać z całą drobiazgowością wszy­
stko, co autor włożył w swój utwór. Co się 
tyczy wystawienia premjery hauptmanowskisj 
u nas, bo należy oddać szczerą pochwałę reży­
serowi p. W alewskiemu, który w granicach środ­
ków, jakiem i rozporządza, uczynił wszystko d 'a  
zapewnienia jej trwałego sukcesu. Całość była 
graną poprawnie, mimo, iż nie wszystkie role 
można uważać za ostatni wyraz tego, co z nich 
można było zrobić przy wszechstronniejszym per- 
sonalu. Najtrudniejsze zadanie miała p. Czapliń­
sk a , zw łaszcza, że rola jej straciła już 
bardzo wiele w polakiem tłóm aczeniu, które 
z konieczności zmienia ludowy djalekt szląski 
w wykwintny literacki język i w skutek tego 
wizjom wiejskiej łachm aniarki odbiera dużo 
pierwotnej ich prostoty. P . Czaplińska grała 
jednak sumiennie i um iała w wielu miejscach 
pokonać niekorzystne warunk sw jj roli. N au­
czyciela, a następnie, w majaczeniach Hanusi, 
Chrystusa, odtworzył p. Chmieliński inteligentnie, 
wkładając w obie te postacie dużo słodyczy i 
uczucia. Brutalnym  ojcem był p. Hierowski, 
świetnie odegrał epizodyczną figurę dziada 
p. Feldm an, siostrą miłosierdzia była p. Stacho- 
wiczowa. Mniejsze rólki wykonali pp. Gostyńska, 
Rybicka, Kwiatkiewicz, Kiczman, Gasiński, W y­
socki, Cichocka, W alewski, Otrębowa, Krysińska, 
Dębicki, Kliszewski, Hryniewicz, Bednarzewska, 
Kwiecińska i Jankowska.

O s t a t n ie  T i a d o m o ś c i .
Cesarz W .ihelm , przemawiając na bankiecie 

danym przez brandenburski sejmik prowincjo­
nalny, podniósł z wdzięcznością znakomite czyny 
wojenne pomorskiego korpusu pod Metzem i upo­
minał, aby pamięć zmarłego cesarza Wilhelma 
bronić od wszelkich ataków, gdyż jego zasługą 
jest to wszystko, czegośmy dożyli. W spomiał da­
lej o kobietach i daiowioaoh niemieckich, które 
synów, mężów, narzeczonych, radośnie ojczyźnie 
ofiarowały i wyraził życzenie, aby kobiety nie­
m ieckie, pamiętając o swem Szczytnem powoła­
niu, wychowywały dzielnych synów ojczyzny. 
Cesarz zawezwał w końcu zgromadzonych, aby 
za wzorem cesarza W ilhelm a i dla pamięci jego 
p rac . wali dla ..dobra ojczyzny.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 21. lutego. (Z  iżby posłów). W czo­
rajsza dyskusja nad projektem reformy wybor­
czej okazała, że cała izba mimo tu i owdzie 
ostrej mniej lub więcej usprawiedliwionej krytyki, 
jednakże gotowa jest do głosowania za proje­
ktem, tak , że takowy otrzym ałby g|, większości 
nawet wbrew głosom liberalnej lewicy. Wobec 
tego lewica ma do wyboru albo bez żądanej 
kompensaty w formie ubezpieczenia mandatów 
głosować za projektem, albo dobić się do reszty, 
głosując bezskutecznie przeciw.

Z  mów wczorajszych zasługuje na uwagę ta 
część mowy ks. L i e c h t e n s t e i n  a, w której 
odwołując się na Niemcy, dowodzi, że powsze­
chne głosowanie bynajmniej nie oddaje izby na 
pastwę jednej tylko klasy, a przeciwnie, że 
szlachta niemiecka, walcząc skuteczniej o m an­
daty wzmocniła swoje stanowisko bardziej, ani­
żeli szlachta austrjacka, korzystająca z uprzyw i­
lejowanych mandatów.

W szyscy mówcy nawet tak  konserwatywni 
jak  hr. F a l k e n h a y n  wskazali powszechne gło­
sowanie jako ostateczny cel, do którego dążą, 
tylko jeden mówca K oła polskiego uznał za 
stosowne n i e  p y t a n y  uczynić niepotrzebne 
w tej mierze zastrzeżenie, a tern samem n a p i ę ­
t n o w a ć  K o ł o  j a k o  s t r o n n i c t w o  k ł a ­
d ą c e  s i ę  > p o p r z e k  w s z e l k i m  p o s t ę p o ­
w y m  p r ą d o m .

Bardzo zauważono też utarczkę pomiędzy 
pp. D i p a u l i m  a L u e g e r e m ,  znamienną dla 
oznaczenia różnicy pomiędzy poważnym prze- 
wódcą katolickiego stronnictwa, a demagogiem 
nadużywającym religijnych haseł.

Oto dalszy przebieg posiedzenia:
P. T u r n h e e r  godzi się stanowczo, jednak 

zastrzega się przeciw jakiejkolwiek asekuracji 
dzisiejszego censusu.

P. K r o n a w e t t e r  nbolewa, że rząd nie 
przedłożył powszechnego głosowania, gani wy­
kluczenie służby i osób żyjących z dobroczyn­
ności publicznej.

P. F e r j a n c i  c oś* tdcza, że Słoweńcy gło­
sować będą za przydzieleniem projektu do ko­
misji, f;e jednakże nie przyjm ą go bez pewnych
zmian.

P. L  u e g e r  widzi w tym projekcie świa­
dectwo ubóstwa wystawione obecnej izbie, 
która nie jest w stanie zrezygnować nawet z części 
krzywd, jakie wyrządza ludowi. Mówca zazna­
cza, że jego stronnictwo przedewszystkiem 
zwalczać będzie machinacje podojmowane w 
celu utrwalenia mandatów. „My chociaż nie­
liczni przy pomocy innych opozycyjnych stron­
nictw, do których z przyjemnością zaliczam 
teraz i Młedoczechów, potrafimy tym machi­
nacjom przeszkodzić". YYobec zajść przy wybo­
rach w Galicji mówca stanowczo sprzeciwia się

pośrednim wyborom. Głosować będzie za przy­
dzieleniem projektu do komisji.

O p. F a l k e n h a y n i e  pow iada: Gdybym 
miał to szczęście znajdowania się jako minister 
w gabinecie hr. Taaffego, nie byłbym  wypowie­
dział takiej mowy, jaką ten poseł dzisiaj wygło­
sił, powstrzymałaby mnie od tego pamięć hr. 
Taafiego. Szczególnie dotyka hr. Falkenhayna 
agitacyjna działalność. „Tego nie rozumiem. Nie 
jest już przecież ministrem, lecz tylko deputowa­
nym. Odsyłam panów katolików kafegeochen do 
sukcesów katolickiego centrum w Niemczech, 
uzyskanych tylko wskutek silnej agitacji. I  Jezus 
Chrystus przemawiał do ludu i czynił to, co wy 
nazywacie agitowaniem. Imię Boga nie powinno 
być nieustannie naciąganem  do dyskusji, gdyż 
Bóg jest także do pewnego stopnia osobą niety­
kalną, zresztą, gdyby Bóg znowu rozpoczął wę­
drówkę po ziemi, z pewnością nie wstąpił by do 
klubu Hohenwartha ani do klubu zjednoczonej 
lewicy.

Prezydent C h l u m e t z k y  upomina mówcę, 
aby nie używał zwrotów, które mogą boleśnie 
dotknąć religijne uczucia ludności.

P . L  u e g e r : Nie mogę tego ścierpieć, aby 
Boga identyfikowano z interesami żydowstwa. 
Jest to nadużycie, jakie się tu taj dzieje ze świę­
tem imieniem Boga, jeżeli go się używa w inte­
resach wielkiej własności.

P. D  i p a u 1 i zwrócił się przeciwko p. Lue- 
gerowi. Nie może być w ogóle zabronione nam, 
aby ze strony wiernych wskazywano na to, że 
wiara w Boga musi tworzyć powrót do prawdzi­
wej wiary, zasadę moralnego i obyczajowego 
uzdrowienia społeczeństwa. Mówca jak  najbar­
dziej stanowczo musi się zwrócić przeciwko te ­
mu, że z różnych srton padły słowa, może nis 
w złym zamiarze, ale w każdym razie i  możli­
wością mylnego tłómaczenia, słowa, które 
nczucia katolików w tej izbie w wysokim stopniu 
nieprzyjemnie dotknęły. Jeżeli już nie można 
wciągać do, dyskusji osoby monarchy, to przecież 
należy zatrzym ać się także przed osobą Zbawi­
ciela i nie wciągać jego imienia do dyskusji. 
(Żywe oklaski w centrum). Jest to zupełnie ce 
innego stawiać osobę Jesusa Chrystusa w zwią­
zku z wydarzeniami parlam entarnemi, a co in­
nego apelować do w iary w Boga.

Przechodząc do k ry tyk i projektu reformy 
wyborczej, oświadczył mówca, że i on, jako 
konserwatysta uważa jedynie jako słuszny roz­
wój socjalny: wybory na zasadzie zawodowych 
stowarzyszeń. Niestety b rak  nam  do tego przy­
gotowań. Dzisiaj znajdujemy się w takiem  po­
łożeniu, gdzie nie chodzi o to, aby zro ć co 
najlepsze, ale chodzi o te, aby się zgodzić na 
najmniejsze złe.

Jeden punkt znajduje się w przedłożeniu 
rządowem, który należy powitać bardzo sympa­
tycznie w przeciwieństwie do elaboratu, jak i 
w sweim czasie wypracowała komisja dla re­
formy wyborczej, a mianowicie zaniechanie usta­
nowienia granic pomiędzy kołami wyborc-sem* 
Postanowienie, które w swoim czasie zapropono­
wał subkomitet w tym  kierunku, miałoby ten 
skutek, że wielka ilość wyborców musiałaby 
wystąpić z dotychczasowych kury j w ybor­
czych.

„Głosujemy — zakończył mówca — za ode­
słaniem projektu do komisji, w nadziei, że ta  go 
uzupełni odpowiednio."

Na tern posiedzenie przerwano.
Następne posieJatrie  d %
Wiedeń 21. lutego. (Z  u /y  posłów.) Drugi 

dzień dyskusji nad reformą wyborczą upływa 
ospale i wlecze się powoli.

Imieniem rządu nie będzie nikt przemawiał.
P. L  a g  i n j a przemawiał przeciwko pro­

jektowi, twierdząc, iż narodowe interesy Kro- 
atów ucierpią, gdyby projekt ten został przyjęty.

P. B a r w i ń s k i  przemawiał za projektem, 
uważa go bowiem za postęp i początek upra­
wnienia do wyboru mas.

P. P e r n e r s t o r f e r  przem awiał bardzo 
umiarkowanie. Robotnicy projekt stanowczo od­
rzucili. On osobiście, chociaż nie widzi w nim 
postępu, będzie głosował za projektem.

N a wniosek p. J ę d r z e j o w i c z a  dyskusję 
zamknięto.

P. H  a u c k  jako  jeneralny mówca eontra 
krytykuje projekt, będzie jednak głosował za 
odesłaniem go do komisj'

D rugi mówca jeneralny p. M e n g e r  oświad­
cza się również za odesłaniem projektu do ko­
misji i rozpoczyna polemikę przeciwko anti- 
■emitom.

Wiedeń 21. lutego. (Z  %$by posłów.) I ib a  
postanowiła prawie jednogłośnie odesłać projek 
reformy wyborczej do dotychczasowej komisji 
wyborczej.

Wiedeń 12. lutego. {Z  Koła polskiego.) Koło _ 
wybierze do deputaoji kwot pp. Z a l e s k i e g o  j 
i J a w o r s k i e g o .

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Przemyśl 21. lutego. W czoraj odbyło się ze] 

branie liczne właścicieli i reprezentantów bro­
warów krajowych pod przewodnictwem p. 
W i k t o r a .  Uchwalono wysłanie deputacji do 
K oła polskiego i rządu, celem wręczenia petycji 
przeeiw podwyższeniu podatku od piwa. W  skład 
deputacji wchodzą pp. G o e t  z, W i k t o r ,  R u s s -  
m a n n ,  S c h a r f ,  W i ś n i o w s k i ,  K l e i n ,  K ł o ­
mi  n e k .

Uchwalono założenie związku piwowarów 
i wybrano prezesem p. G o  e t  z a, wiceprezesem 
p. K l e i n a ;  do wydziału pp. W i k t o r a ,  W i ­
ś n i o w s k i e g o ,  J o h n a ,  S t r o j n o w s k i e g o ,  
R u s s m a n n a ,  K o l l o r o s a ,  K l o m i n k a ,  
K l a r f e l d a  i W o ł k o w i c k i e g o .

Wiedeń 21. lutego. J a k  słychać, S t  a n c i o  w 
ma zostać marszałkiem  dworu ks. F erdynanda.

Tutejszą bułgarską ajencję dyplomatyczną 
objął prowizorycznie G e o r  g  i e w.

Wiedeń 21. lutego. Cesarz wyjeżdża ju tro  na 
przylądek św. M arcina na riw ierze francuskiej.

Wiedeń 21. lutego. Wiec rolników w ybrał 
komisję do postawienia wniosków na zasadzie 
skarg, wygłoszonych podczas dyskusji jeneralnej 
nad ugodą z W ęgrami.

P. M i l e w s k i  (wiceprezydent) przestrzegał 
przed wycieczkami politycencmi i zaproponował

włożenie bankuj emisyjnego, któryby niał na 
celu strzeżenie interesów rolnictwa.

Paryż 21. lutego. Rząd odniósł wczoraj nowe 
zwycięstwo w izbie. W otum zaufania udzielono 
mu 309 głosami przeciwko 185.

W  toku dyskusji obraził P o i n c a r r ć  miai- 
stra-prezydenta B o u r g e o i s a ,  co zapewne po­
ciągnie za sobą pojedynek.

Przeciwko senatowi przygotowują się demon­
stracje ludowo.

Berlin 21. lutego. Uwięzione tu taj dwóoh 
pomocników drukarskich i parobka, którym  do­
wiedziono, iż oni wykradli tekst manifestu ce­
sarskiego z am nestją i doręczyli go redakcji 
Vorwdrts’u.

Rzym 21. lutege. W  nowej bitwie pod 
Alequa stracił eddiiał majora T ,a  11 i’e g  o 50 
ludzi.

Wiadomości z Afryki brzmią bardzo’ pesy­
misty eznie.

Wiedeń 21. lutego. Wielka i stara firma 
E d w a r d  A. R i c h t e r  i s y n ,  handlujęea jedwa­
biami i włóczką, egłosiła niewypłacalność i żąda 
moratorjum do 1. kwietnia.

Berlin 21. lutego. Jeden z najwięcej snanyoh 
tutaj lichwiarzy, żyd K a n t o r o w i c z ,  umknął, 
pozestawiająe przeszło pół miljona marek długu, po­
wstałego wskutek strat na giełdzie.

lehannesburg 21. lutego. Przyczyną wybuohu 
dynamitu była ta okoliczność, ze zadługo był wysta- 
wziony na działanie słońca. Natychmiast zarządzona 
składka przyniosła 60.000 funtów. (Patrt kronika).

Wiedeń 21. lutego. Neue fr. Presse dowia­
duje się, że w kołach dworskich wywołał wiel­
ką radość list arcyksięcia F ranciszka F erd y ­
nanda pisany do arcyks. Ludw ika W iktora. W  
liście tym bowiem donosi chory arcyksiążę, że 
ma się już znacznie lepiej i że niebawem w yru­
szy z powrotem do kraju. Podróż ta  atoli po­
trw a długo, gdyż chory zatrzym ywać się będzie 
bardzo często celem wypoczynku.

Budapeezt 21. lutego. M inister skarbu wniósł 
dzisiaj w izbie posłów prowizorjum budżetowe 
po koniec maja.

Kolenja 21. lutego. Kolnische Ztg. z a p e ­
w n i a ,  i ż  ks.  F e r d y n a n d  p r z y r z e k ł  
j e n e r a ł o w i  G o  1 e n  i s i  c z e w  o w i-K a tu-  
z o w o w i .  ż e  w k r ó t c e  s a m p r i e j d i i e  
n a  w i a r ę  p r a w o s ł a w n ą .

Londyn 21. lutego. Do „2 >mesam donoszą z 
Konstantynopola, że sułtan polecił ambasadorowi 
swemu w Londynie udać się do rządu angiel­
skiego z prośbą o u r e g u l o w a n i e  s t o s u n ­
k u  m i ę d z y  E g i p t e m  a  T u r c j ą ,  jako 
zwierzchniczem mocarstwem Egiptu, w zamian 
za co obowiązuje się Turcja dać gwarancję, że 
swobodna kom unikacja między Anglją a Indjam i 
zawsze będzie utrzym aną.

Paryż 21. lutego. Dzienniki tutejsze zgodnie 
zaznaczają, że wczorajsze wotum izby deputo­
wanych zaostrzyło konflikt pomiędzy izbą a  se­
natem. W iele dzienników tutejszych sądzi, że 
sytuacja jest nie do rozw ikłania, gdyż iamit  
będzie dalej trw ał na swem opozycyjnem sta­
nowisku.

Belgrad 21. lutego. S kupciyna została uka­
zem królewskim zamknięta.

W szyscy posłowie pod przewodnictwem pre­
zydenta udali się do pałacu królewskiego, aby 
się z królem pożegnać. Król w yraził swoje za­
dowolenie z, przebiegu obecnej sesji sknp czyny.

Belgrad 21. lutego. Twierdzą ta ta j a całą 
stanowczością, iż podczas przejazdu przez Bel­
grad jenerał G o le  n i s z c i e  w - K u t u z o  w 
poruszył myśl zawarcia przymierza serbsko- 
bułgarskiego, przyciem  ofiarował pośrednictwo 
Rosji.

SoTja 21. lutego. Na czele dawnego stron­
nictwa Stambułowa stanął Greków.

Stambuł 21. lutego. Sułtan zaprosił ks. F e r­
dynanda, aby przybył do Stam bułu, jednak tyl­
ko w tym razie, jeżeli go uznają wszystkie 
mocarstwa.

Petersburg 21. lutego. W  krótkim  czasie 
należy się spodziewać nominacji ajenta dyploma­
tycznego bułgarskiego przy dw orze carskim.

Petersburg 21. lutego. Liczbę konsulów dla 
B ułgarji oznaczono na razie na dziewięciu.

Petersburg 21. lutego. K oła dyplomatyczne 
twierdzą, iż pojednanie się Rosji z B ułgarją  na­
stąpiło jedynie wskutek usilnych starań ks. Ł  o- 
b a n o  w a.

Wiedeń 21. lutego. Nadzwyczajne walne zgro­
madzanie łąorącej kolei niemieckiej południowo-pół- 
noenej (Sudnorddeutsehe Verbindungsbahn) przy­
jęło jednogłośnie wnioski w sprawie upaństwowienia 
tej kolei, zatwierd*ająo ugodę zawartą z rządem i upo­
ważniają1] radę nadzorezą do przeprowadzenia ugody.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 21. lutege.

Targ żboeowy. Pszenica na wiosnę odg 7*21 
do 7*23, na jesień od 7*45 do 7*47 owies za 
wiosnę od 6*36 do — *—, na jesień od — *— de 
— *—, kukurydza na maj-czerwieo od 4*67 de —*— , 
żyto na wiosnę od 6*72 do — *— , na jesień 6*74 do 
— *—, rzepak zimowy od — *—  do — *— 
jesienny od — *— do — *— . Pszenica maj-czerwieo 

*— do — .—, żyto na maj-cserwiec — *—  do
i

Spirytus. 14*70 do 14*80.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 16*40

do 16*45, loco Ołomuniec od 15*45 do 15*55
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15*60 do 15*70. Rafinada: I. loco Wiedeń od 34*— 
de 34.50 II. od 33*75 do 34*25. Kostki I. od 35 —
de 35*50. Kostki II. od 34 75 do 35*25.

Nafta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bes 
beozki loco Tryest transito od 5*— do 5*20,
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 20*— de
20 25, przejrzysta od 20 50 do 20*75, „Kaiser-

oel" od 21*50 do 22*—, amerykańska od 21*— 
do 21*25.

Tłuseese za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z becską ed 57*— do 57.50 słe- 
nina biała bes opakowania od 49 50 de 50*— . 
Łój od 28 50 do 29*— .

Giełda pieniężna. Wczoraj po samknięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 381*25, węg. 
kredyty 425*—, uniony 317*50, laenderbanki 
256*25, estaobany 369*97, lombardy 100*— , Bima 
245*25, alpiny 85*50, losy tureokie 60*25.

Berlin 2#. lutego. Giełdo wezerajm wieczerza, 
kirsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry eszaesąją 
kurs porównawesy wiedeński, tak swasą Wiener 
P iuitd tj. Kredyty 238*— (380 80), sstaobaay 
156 50 (368*59), lombardy — *— (— *— ), Dizeezte 
217*50. Usposobienie ożywione.

Frankfurt 20. lutego. Giełda wczorajsza wie- 
ezerna, kursa końcowe. (W zawiasie podaże eyfty 
eznaetają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 328*87 (880 87), sttas- 
bany 316*25 (368 11) lombardy — *— (— *—). 
Laura 155*—, Harpener 168*88, Dizeezte 217*50. 
fspssebieaie silne.

Podwołoczytka 20. lutego. Wskutek silaego 
popyt za owsem, ruch na targu cokolwiek ożywiony. 
Co do innych produktów tendenoja niezmieniona.

Za zboże krajowe płaeoao:
Pszenica od 7*20 do 7*46, żyte od 5*70 do

5*86, jęczmień od 4*30 do 5*—, owies sd 5*10 
do 5*40, groch Wiktorja (wybierany) od 7*— 
de 2*—, groch do gotowania (Kocherbse)  od 5*—
do 6*— , greeh pastewny (Futtererbse) od 4*—
do 4*40, hreczka od 5 50 de 6*20, rsepak od
7*— do 8*—, rzyj od 5*— do 5*80, ziemię 
konopne od 7 80 do 8*— , kozicz czerwony od
25*— do 40*—, konicz biały od 25*— do 86*— 
za 100 kilogramów netto, loe* Podwołoesyska.

Z Rosji przybyło: po dwa wagony owsa, 
groehu, otrębów pszennych 1 kukurydzy, 1 wagon 
hreezki, 2 wagony pszeniey.

Za zboże rosyjskie płaeeno :
Pszeniea od 5*80 do 6*—, tyto ed 4*— de

L*25, jęczmień ed —1— do — *—, owies od 4 id 
do —•*— , grech ds gotowania (Kocherbse) ed —
do 6*—, groch pastewny (Futtererbse) od 4 20
do 4*50, hreczka od —*—  do — *—, siemię lniane 
od — *— do — *—, siemię konopne od 7 75 de 
7*90, kenics eserweny ed 25*— de 42*— , mak 
niebieski ed 12*— do 13*— za 106 kilogramśw 
netto, transito (bes cła) loco Podwełoezyska, esę- 
ścią w worach, esęśeią w stanie wysypaiym (aUa 
rinfusa).

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia 20. lutego godz. — . min. — 

Akoje kred. 382 50 07*40
Alpiny 
K redyty węg. 
Amglobanki 
Dzjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureokie 
Staatsbahny

87 — 
427 — 
174* 
318*50

102*50

10025 
59 60 

871 —
Czorniowieokie 206 —

Gal. obi. prop .
W ied. losy 
A k e je  ty to ń .
4*/. Poż. k rn j.

z r. 1803 
Ełbethale 
Lftnderbanki 
Renta zł. wąg. 
Bankrereiny 
Wspólna rentap. —*— 
Ruble —*—

07 — 
221 50 
202 25 
122 25
147*50

iliywb |U1| w " * —• —-    - — — — nła
Banka hipot. gal. 4*1, w. a. losów w 80 lat. pe W ł

......................7*30 "  L L ' -------  “  *koren 96*60 do 97*30 Banku krajowego 4Y.W 
l«s w 51 lat. 100*50 d t 101*20. Banku krajowego 4* w.
a los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. Tew. kredyt, gal i. 
ziemi k. 4*/, (I. emisja) 97*80 dw #8*50. Tew kredyt, 
cal ziem. 4Y los. r  411/, lat. 97*76 de 98*40. Tew.
kredyt. gal. ziem 4* les. w 66 latach 97*65 de 96*86.

III. Obllfll za 160 zł.: Balio, funduszu prepimaeyjaoge 
4*/. w. a. 97*60 de 98*30. Bukew. funduszu preplaacyj- 
aego 5* w. a. 101 76 d . —* -. Kem. Banku krajowego

ft w. a. II. en. 102*— de 108*70. Kemunalze Banku 
krajowego 41/.* w. a III . sm. 99 66 de 106 50. Pożywki 
kr aj# w ej 6*/. w, a. 105'— d i —*—• Hifcytzki 4 /• U 
w a. 9&-70 do 100 40. PtijeaskŁ kraj. 4 ' U .  a. z riku 
1891 97-— de 9V70 Pożyczki kraj. 4*/, pe *0# keren — 
100 zł. w. a. z reku 1893- 97*— de 97*76.

IV. Loey. Miasta Krakowa #4 26*— do 28*—. Miist* 
Stanisławowa od 44*— do —*—.

V Meaety. Dukat o m  5*63 d# 5*73. Napeleead er —*—- 
od 9*55 d# 9*65. Pćłimperjał 9*75 do — . In te l
ros. srebrny 1*27 — *do 1*29— . Rubel rosyjski papierowy
128 -  do 1*29*—. 166 marok miem. 58*86 do §9 46.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 21. lutego 189C r 

M6TŁL ŻOREA. A  Baelborski z# Spaeowa. R 
Jamizki z Berozowiey. B. Cioński z Łuszniowa. T. Hore- 
dyoki z Komarowa. B. hr. Stooki z Nadyoza. O. Rudno- 
Rudzińzki z Ozioka. J. Sioglor-Ob# swald zKrzaszowio. W. 
8kibnitwski z Podola ros. Z. Mars z Łimazowy. H. Costh. 
W. Hoofel z Wiednia.

*
M stw eio M  medmUmU za sta fi 

II ( e i y i e  II
nieszkodliwe eą tutki wyrobu

i  w . N i E M » j e i r i K i £ « e
wszędzie de nabycia l

P o d z ię k o w a n ie .
Wywiązując zię z odczuwanego szezorse obowiązku, 

mam zaszczyt mniejsi om złożyć podziękowanie tyn 
wszystkim, ktćrzy w jakikolwiek speiób raczyli przyczy­
nić się do podniesienia smutnego obehodu odprowadze­
nia ma miejsce wieeznoge spoczynku zwłok moj żony 
ś. p. Anastazji, a w szezególnośoi: Najprzowielobmiej-
szemu ks. biskupowi dr. Józefowi Weberowi, przewie­
lebnym ks. infułatowi Leoiowi Turkiewiczowi, ks. kano­
nikowi dr. Rudolfowi Lewickiemu i ki. kanonikowi Teofi* 
lewi Pawlikowowi, wielebaya ks. katechetom dr. Jazowi 
filósarzowi, dr. Tytusowi Myszkowskiemu i Feliksowi Ma­
larskiemu za łaskawy udział w eoremomji poświęcenia i 
wyprowadzenia zwłok 1 alumnom duchownych sominarjćw 
obu obrządków, tudzież chórowi słuchaczów politechniki 
i szkoły realnej za odśpiewanie pieśni żałobnych, wre­
szcie wszystkim przyjaoiełom, kolegom i rnajomym, ktć­
rzy bądź obeenośeią swą na pogrzebie, bądź też ekaaa- 
nom w inny sposób współezuoiem przynieśli mi pra­
wdziwą ulgę w głękokiem strapieniu.

We Lwowie dnia 21. lutego 1896 r.
Dr. Teofil Gerstmann.

•<£

Z izby handlów#] I prztmyzłowsj.
Lwów dnia 21. lutego. 1896 r. 

t. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 208 zł. 
a .  k. 21! -  do 222*—. Kolej Lwew.-Ozem.-Jaoy po 
20i/ zł. w. a. w srebr. 295*— do 298*—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 389 — do 390*—. Banku kred 
Balio, po 200 zł. w. a. 210*— do — . farbam i w Beo- 
uewie po 200 zł. w. a. 200 — do 201 - .  Fabryki wa­
gonów w 8anoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 cł. w. a. 250*— do 260*—.

II. Llaty zastawne za 100 z ł . : Banku hipet. gal. S* 
w. a. wylosowaL z prem. LuO*?*1 d# 110*56. Banku 
hipot. gal. 41/.* w. a. los. w 50 la t 98*80 do 180*68

M *

1
i

Nagniotki i miejsca odmrożone najbardziej dokuczają w zimie, można je radykalnie wyleczyć używając
Mkzść Syberyjską. Płyn na nagniotki. a » skttf« o °? s -A it

Słynny i pewny środek przeciw odmrożeniu, używany w całej Jedyny niezawodny środek niszczy każden nagniotek w 48 godzi- • •  K r  I  1 4 Iw iS l  mB 1  K i y \ l  A O p O l a lprzeciw
Rosji i Syberji. — Słoik 60 ceńtów.' nacb — flakon 85 centów. Lwów — Kstel Ge«łfa,



D ZIEN N IK  PO LSK I i  dnia S3. Latog* 1806 r.

O o M le s ie m la  r o z m a i t e
po 1 */, centa od wyram.

f o r t e p i a n
T  i  nowym fi 
15.

krótki w dobrym stanie 
nowym frontom sprzedam. Haliska

139
a p t e k i  do wydzierżawiania

ewentualnie do nabycia z rocznym 
obrotem 6—8 tysięcy. Tarnów po*to re- 
ante J .  B. 186

Nie o c e n io n e  d 'a  kaszlących. Umie­
jętne leczenie suchot, skreślił Zdrs- 

Cena 1 zł. W księgarniwiński.
Lwów.

Seyfarta
80

Ka n d y d a t  n o t a r j a l n y  uprawniony 
do zastępstwa, porzrknje posady pod 

F. E. kandydat notarjalny w Sołotwinie 
koło Stanisławowa w domu p. Lokera.

■P1* a p e d y t o r  telegrafista, uzdolniony 
l i  do samoistnego prowadzenia urzędu, 
po&i®uająły kaucję, wolny od służby 
wojskowej, znajdzie stałą posadę przy 
urzędzie pocztowym w Bohatynie, gdzie 
zgłoszenia przy dołączeniu świadectw 
przesłać należy. 137

rjO R Z O n U ję  r z ą d c y  ca obszar 3.400 
i  morgów — z kaucją tylko w gotówee 
najmniej 3 000 zł. p< ada zaraz do obję- 
eia — zgłoszenia najlepiej osobisto. S 
Satała, bióro wywiadowczo Lwów, Sy- 
ktaska S. 138

Do  t n t e l l l g e n z p r t i f a n g
to wuj e

przygo-
r-edług uow8j ustawy w języku 

pzlskim lub niemieckim poruezuik arty- 
lerji, w rezerwie uczący od kilkn lat z po­
wodzeniem. K un  nowy rozpoczyna się 3. 
marca b. r. Zgłoszenia „Intelligenzfrii- 
fung“ Lwów poste restante. 136

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

Trzy duże 
kwietnia 

błonowakich

pokoje, kuehnia eto. od 1. 
1896 do wynajęeia ul. Ja  
1. 6, parter.

Korespondencja prywatna
F a t o m .  L ist na poezei*. W olny.

A. B. L ist, pod tym samym adresem 
oo ostatni aa piezoio. 19/,.

S n ó ln ilr 1w p i l l l l R  potrzebny naraz ••
• • •  a ł,

oolaa roz
szerzenia wprowadzonego przsdalębtor- 
atwa (flrma protokołowana) dla wyrobn 
patentowanego nawaga przyraądn, ni* 
zbędnag* dla damowag* użytku. Odbyt 
na całą Auitrję-W ęgry i ekspert zagra 
nieę zapewniany, zyak i kapitał pawny, 
pośradnictw* wykluczana A dres: W. F. 
15.000 biur* dzienników i sgłeszeń 

Plaknn Lwów. 1300 1 - 6

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez nżyoia Pigułek i Maśsi Dra L e -  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

Wa Lwowi* w aptekr.ch PP.: P. Mikola- 
soha, Buckera, Wswiórskiego i Ebrbara ; 

Krakowi* w apts ach PP.: Bedykz 
i Wiizniewskiage.

P DIa raojoi

UBITAS
raojonalnego plelęgnownnl

specyficzne
i t  I zębów:

-  ITDŁO DO DST.

Austro-Węg. Patent. Medale na wystawach ówlatewyoh w Londynie 
1862. — w Paryżu 1878.

TIP P M Pflhppfl lek. przyb. ś. p. J .  C. M. C«s Maksymiliana itd. 
Ul. u. m. rauoia, Qłówno m|ej8oerezsyłklwWlednlu I.Bnnernmarkt8. 
Składy we wszystkich aptekach, drognarjach i perfnmerjaeh.

Tamże jest d* nabycia: 533 1—4
o. I k. uprz. Enoalyptns esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

Z a l e o e n i a  g o d n a  l o k a c j a  k a p i t a ł u .

4°j0 Priorytety budapeszteńskiego

Towarzystwa Kolei Drogowej.
Priorytety ta budapeszteńskiego Towarzystwa kolsi drogowsj śpiewają na 10.000, 2000 

1000 i 200 koron nominalnych i ściągnięto będą w drodze losowania z

Pięcioprocentową premją
t. j. koron 10.500, 2.100, 1.050 i 210 w przeciąga lat 50.

P łatne w dniaeh 1. Stycznia i 1. L ipca każdego roku kupony będą wypłacane, 

b e z  j a k i e g o k o l w i e k  s t r ą c e n i a .  "M i

we Lwowie we wszystkich

Ir. 1711
-Kolonia nlJR.

zapach tej 205 1—5

NOWOŚCI
przewyższa wszelkie oczekiwania i jest 
nie do odróżnienia od zapachu świeżo 

uszczkniętego fiołka.
Do nabycia w* wszystkich lepszych 

handlach i perfnmerjaeh.

Ważne dla P. T. Obywateli wschodniej Galicji I Bukowiny.
Wszelkich produktów rolnych, nawozów sztucznych, maszyn i t.

Firmy

„ Im p rssza

Ernest Bahlsen P rasa”
'łączny .k ład  kemisewy Prag.ko-krakowski.go d.m u ro ln i.zeg . Ernestadostarcza wyłączny akład komis* 

Bahls*na K  
(Lwów

Do nabycia są one po kursie dziennym 
torach wymiany.

znaczniejszych
608

kan -
1—5

P a t
fi
i r o w a  f a b r y k a  d a c h A w e f c  
f a i c o w a n y c h  odznaczona meda­

lami na wystawach krajowych 1 k o ­
p a l n i a  w y b o r n e g o  t o r f n ,  jedno 
i drugie w oddaleniu kilkn kilometrów 
bitego gośoińea od stacji kolejowej — 
p o s z d k u j e  w s p ó l n i k a .  Ńie idzie 
o większy kapitał, tylko o wiadomości 
fachowe i rzetelność. Zgłoszenia przyj­
m ą^ Administracja „Dzień. Pols -leg#*.

Do sprzedania realność
w miasteczku Nar aj e wie, e 3 mile *d 
Brzeżan odl*gł«ga; 46 m*rgów gruntu, 
z ezeg* 9 m*rgów sianożęsi, dem muro­
wany obszerny, przynoszący prócz po­
mieszkania właściciela 13# zł. rocznege 
czynszu, budynki goipedarakie wyberne, 
studnia na pedwórzu, rezkład grunta 
bardze dogodny, kamieniołom 200  zł 
roczni* przynoszący, e na atanoweza 4500 
zł Oferty ped adre cm: [zak Fiebmau 

Narajów. 1807 1—8

NAFTUŁA TOEPFER
B A N D E Ii W I I  i  B E S T .i r R A C J A

u>óu T ry b u n a lsk a  12 , 
poleca k u c h n i ę  o d  g o d z i n y  8 . r a n o  | r i s s  d i l t i  e a ł y

ta k i*  w t k u m m i i .
Piwo skoclmskls i Lllienfelda w butslkach I na miary.

B o h  z a ł o ż e n i a  1 8 6 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firm y

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i ’S v  u I
W  Maohnówkn
o. p. i stacja kolei Korczów koło 
Uknowa—są na sprzedaż 2 ogierki 
trzechletnie ciemnogniade wysokiej 
krwi orjentalnej po Ben-Azecle od 
Diendraaki i Abugreskl w cenie od 

400—500 zł. Zarząd folwarku.

PASTA  de NAFE i S Y R O P
d e  D E L A N G R E N IE R . w  P a r y ż u , 5 3 ,  u l i c a  'V lv ie n n e .

Bez opium , bez m orfiny, an i kodeiny. Środki p iersiow e nieszkodliw e używ ają  
się zpomyślnym skutk iem  przeciw  katarom , grypie, influenzie, kok luszow i,i t .p .

W e  L w o w ie : u  P P . M ikoU scha, W ew iorsk iego , E h rb s rs , R ockers 
_________________________ i w e w szystk ich  aptekach.__________________

W y b o rn e  w ę d lin y
buljen I olasta domowo:

Szynki sposobem francuskim marynowa­
ne, głowizna zwijana i kiełbasa po 85 c t., 
polędwica w pęcherzu po 1*20 * t, ezery 
wtłewe po 90 e t ,  p a iz ttt z dtiozyinypo
5 zł. za sztukę, buljon przedni I. aorta
6 zł., U. aorta 4 z ł ,  wszystko za jaden 
kilogram, poleca Zarząd dnom  Putiaty 
eze, poczta Sądowa W isznia. 10 '6 i

Zarząd dóbr Dżurowa
pesznkuje a g r t n e m a  m ł o d o g t ,
kawalera z uksńezsaą wyższą azkełą 
agresem iezną i kilkeletae p ra^yką  -  
peżąd»a» sa odpisy świadectw ' kończ 
nyeh aaak, jakotiż odbytej raktyki. 
Nienwzględnieae podania poz< tana bez 
odpowiedzi. Zgłoszeni* prz- mu je sii 
de 1. marca 1896 ped adresem: E arzae  
d ib r  D iu ro w a ,  poczta Popielniki.

MIÓD PANIEŃSKI

?1
sa

HOTEL „W IK T O B JA ”
ni. Hetmańska 1. 8.

pokoje od 80 ot. do 4 zł. 20 ot.
R estauracja  i handel w in.

— Ależ zlituj się mężu, ty wyraźoie się sp ił?  Nigdybym elę nie eądziła 
de tego zdolnym.

— Alei żenkal Skąd taki brak zaufania?

• x l M l f « i o l * t u i  
•d w a  sceny iłetym  medalem na wystawie 
krajowej, tndniei tznany prze* najznako­
mitsze ***biitoś*i aa bnrdza dtbr*. i r e -  
dek ni**nw*dny w etłablaniu nerwewem 
i prz*w*dów p*karm*wy*h, napój aednie- 
*ąją*y *iły sieryek, krzepiąey rekenwa- 
lłieentów, p*dtr*ymają*y sdrewyek — 
J e d i n a  M a n k a  n a m n i t a a n k a  1 
■ ł.  1 0  (dwi* flaatki idą na paeckę 
5-kilewą). Nabyó a s ż a a  w  A d a n t a l -  
s i r a e j i  B a r t a l k a .  L w ó w .  m li s a  
E y « a k o w * k a  1. OB. 1131 1 - *

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y  3h
o b o w l f ę n n ją c y  a  d a ł a m  1 .  a n a j a  (•«*»-

j j o  L w o w a  p r a y c h o d a ą :
P o « i ą g 

poipieizne

Z
Z

Z
5
5
Z
Z
;
z

Z  Berlina . . . . . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia) .

warsiawy . . . . . . . .
Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30. 

września) . . . . . . .
Muszyny-Kryniey przez Tarnów, lub Bzeszów (od 35. czer­

wca wł. do 15. września) .
Mmzyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów 
Chabc ki przez Tarnów lnb Bzeszów .
Bozwadowa i Nadbrzezia .
Bawy ruskiej przez Jarosław  .
Mezó-Laborcz 1 esztn, Miskolcza) przez Przemyśl . 
Chabówki prz u  Przemyśl . . . . .
New. Zagórza p, sez Przemyśl . . . . .

Z Chyrowa pmez Przemyśl . . . . . .
Z Lawoczneg (Pesztu, Miakoloz i Munkaeza) .
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. sierpnia) .
Ze Skolego i S try ja . . . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Suczawy, Hnsiatyna, Woronienki, Peozeniżyna, Berhometu, 

Ciudyna, Badowiee, Kimpolungn, Bukaresztu i  Jaaa 
Z Suczawy, Czortk i , Woronienki, Kałusza, Słob. rungurikiej, 

Bukaresztu i Jass . . . . . .
Z Suczawy, Badowieo, Berhometn i Cimdyna (każdego ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z Suezawy, Husia ty na, Kałusza, Nowosieliey, Badowiee, Kim- 

po ngu, Jaas i Bukareszu . . . . .
Ze Sokala i T irosławia przez Bawę ruską 
Z Bełżca
Z Podwołoezysk i Brodów nn dworzee Podzamcze 
Z  Podwołoezysk .  Brodów na dworzec główny .
Z Brzuchowi® (od 13. majn do 10- września włąoznie) .
Z Zimnej wody eo niedzieli i święta do odwołania 
Z Janowa . . . . . . . .

Z e  L w o w a  odchodaą:
Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszaw; . . . . . . .
Do Muszyny-Kryriey przez Tarnów (tylko od 1. czerwca do 

30. września włąoznie) . . . . .
Do Muszyn Krynicy przez Tarnów . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Bzeszów . . . .
Do Chabówki prze^, Bzeszów . . . . .
Do Bozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Bawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Mezó Laborc: [Peeztu, Miskoleza) przez P rzem yśl.
Do Nowego Zagórz przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrowa przez Przemyśl . . . . .
Do Lawoeznego (Unnkaeza, Miskoleza, Pesztu) .
Do Hrebenowa t.tylko od lu . czerwca do 3L sierpnia włąoznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa'przez Suyj . . . . . .

■ Do Suczawy, Jaas. Buk -esztu, H usiatyna, Woronienki, Pecze- 
niżyna, Berhomethn, Czudyna, Badowieo, Kimpolunga .

- Do Suezawy, S/oh. rungurskiej Czudyna i Berhomethn (oo po­
niedziałku), Badowiee . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bnkaresztn, Czor.kowa, K h r-  Woro- 
nienni, Kimpolunga . . . . . .

Do Snczawy, Jasi Ln^aresetn, Hnsiatyna, Kałusza, Nowoaie- 
lióy,B ado wiec .

-D o Sokala i JarOiłnwia przez Bawę ruską 
Do Bełżca . . . . . . .

- Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza . . .
Dc rjttWołoezy ik i Brodów z głównego dworca . .
Do Brzuchowi:: (od 13. mąja do .0 . września) w dnie powezednie

o Bruchowic (od 13. maja do 10. września) eo niedzieli i święta 
Do Dimnej wody (od 13. maja do 10. września)
Do Jano Tb . . • • •_____ .

e e i ą g 
oaobow.
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Z l W I A D O m f i K I E .
Z początk iem  m arca b. r. zostan ie o tw artym i 

p r z y  u lic y  S y k s tu s k ie j lic z b a  6 .

główny magazyn 
gotowych sukien męskich

i dziecięcych
największej i najstarsżej fabryki pod firmą

Fratelli Gfoldenbsrg z Wiednia
o czem Szanowną P. T. Publiczność niniejszem 
mamy zaszczyt zawiadomić.

Z głębokim azaennkiem
F r * t © l l i  O ^ l d e n b e r g  % W i e d n i u

1185 1—3 L w ó w  u l .  S y k s t n s k a  l i o z k ó  8 .

ulica Karola Ludwika liczba 1 , 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

L w ó w ,
w gmachu dyrekcji

poleca:

P R O M E S Y
d o  o  ą t u l o m .  2 . m a r o .  1 8 » 0  r .  i „ . y  m U „ »  w i o d m l a  

p o  a ł r .  4* 5 0  w r a *  z e  u t e m p l e m .
Głowna wygrana 300.000 *łr. w. a.

• rsz

losy n i  spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwa gazety losowań „Nadzieja" : prenumerat*
raezna 1.70, n a  prowincji 1.8#. . , 0?1 }_ ?

T T b o o z n y  z a r o b e k  |
»łr. mieaięezaie dla oaśb 

wszelkich zawedów, eheą*yeh lię zaj­
mować sprzedażą prawnie dezwaletyeh 
losów. -  Oferty d e : HaoptstidtlMho 
WeebsilstabóB • Mettllsobaft A d l e r  
w * A 6eap B iś tp u ł.  1—1» 

B o k  l a ł o ż t n l a  1 8 7 4 .  ■ ■

W każdej miejsoeweśsi
•I*

Galicji angażuj* 
509 1—6

M i n l i o  lanie i pandi
eolem wprowadzenia pewneg* bardzo 
dobrego i trwałego artykułu apeżywesego, 
przyozem osiąga się piękny zarobek.

Zgłoszenia pod „3. 5 7 i r  odbiera 
R n d o l f  M o n ę  w Wiednia.

Za wysoką prowizję
peiznknje. *ię pewien -;iei-iTszoraę-
Ju Cuu, zaóińyoh ajentów d u
sp jedaży n* raty p i.i.n i*  doz<rolouyeb 
losów. Przy sprzyjających okoliczno- 

iaeh s t a ł a  p e n s j a .  Zgłoszenia pod 
„Confidentia" do biura anonsów

B ernarda Eckstcin
w Budapeszcie, V. Badgasse 4.

10000.000
s a d z s n e k  leśnych, drzew parkowych, 
krzewów 1 roślin pnących, tudzież n a -  
s ło m a  drzew krajowyeh, poleca po naj­

niższych eenaeh.

Leśnictwo Zaesów pod Czarną
#p. Zassów, staeja k -1. i telegr. Czarna. 

Onnnlk na żądanlo odwrotną pnoztą.

Znajomy „ S t o h r ó t o e "  z widzenia 
który w październiku z. r. odpowie­
dział Jej listem adresowanym M. M. 
poste restante Tarnów —  prosi Je, 
o spieszne wskazanie pod wiadomym 
jej adresem sposobu dalszej kore­

spondencji. 1310 i —*

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

twe Lwowie
p l a o  H a l i c k i  1 .  3 .

Nucziciiiia Mnmn
z Wysokiem wykeztał«eni*m i wieloletnią 
praktyką, posiadają** język ni*nti**fc 
w wyiłkim *t*pniu klasycznym, *raz 
wazyatki* wyżez* grupy naukow* izkcln* 
język franctaki i muzykę perftkt, mogąca 
się wykazaó wiłlu *hlnbi*mi świ<d**twa- 
mi poszukaj* nml**z*z*nia na wai do 

dorosłych panientk.
Bliższa wiadomsśś p :d  literą H. J  

nauezyeielk* u Wnej pani Mutz, ulica 
Kamifiikisgo 1. 24. Stanisławów.

tylko Petersburskie damskie, 
męskie i dziecinne

poi***

Jan Cilebownik
Lwów, ulica Halickr 1. 4, 

(nb.k k*pl ey Boimów).

St. Markiewicz
we Lwowie, w RjDtn i, k%

utrzymuje w swym handlu i p*l*ca wszłl- 
kie w zakres handlu keleiieliego i korzen­

nego wehedząee tewnry

w najprzedniejszej Jakośoi
u doświadczenie peneza, le  tewar debry 
jest zawsze najtańszym, zaś tewar pośledni 
mimo pozorni* niższej eeny, kosztuj* 
1167 zawsze n-jdreżej. 1- j

HANIEL IIERBATY CHIŃ8K#-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R IE D L A
ws Lwowie, plac Marjackl 10,

Niezawolny Sredek na kaszel i katar.

7-3S

Aptekarza Sohnelda 
P r o s z e k

gizociff tatarowi i kaszlowi
i należąca do tego

herbata nrzeciw katarowi i kaszlowi
z St. Gaorgs-Apotheke, Wiedeń, V/2.,

pożłeg przepisó? 
azone, są niezawt

51 W A G  A t Godziny drukowane t i n s t e m l  c z c i o n k a m i  oznaczają porę nocną od godziny 5. minut 59 ran*. Ozas 
śrudj owo-enroj 3ki różni się od lwowskiego o 36 minut. Godzina 12 ems śrcdkowo-europojskl — godalna 

i i  6 podług zegara lwowskiego. W  biurze informaeyjnom e. k. auatr. kolei państw, w* Lwowie ul. Trzeciego 
auua i. 3. (HoteJ l  nperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolnie zestnwionyeh zessytśw do jnzdy

formacie kiessenkowym. uifermaaje w sprawach taryfowych i  pi newosowyeh.

Wlmmergasse 33,
w lskarskioh prsyrzą- 

niezawednemi, wypróbowansml 
środkami przeciw kataralnym słabeśoiom 
organów oddeshswysk, przeciw uporczy­
wym kaszlom, chrypce, zaflegmienlu, astmie 
itp., usuwając flegi , uśmierzając kaszel 
I wywołując ustąpienie duszaosol. Csns 
paszki prsszkn przeciw kaszlowi i kata­
rowi 50 s t , a n tlsżaesj do tego herbaty 
przeciw katarowi i kaszlowi £0 st., 
posztą * 20 st. więcej aa opakowanie 

lis t przesyłkowy. W ysyła się pocztą 
najmniej 2 paszki. Poprzednie nadesła­
nie należy tośei przekazem pożądane. 
P r a w d a i w e  t y l k o  są w 8  .G e o rg a  
A p o t h e k e ,  W i e d e ń ,  Y /2 , W lm -  
m e r g s i a s e  8 3 ,  i  tam trzoba się zwra- 
oaó z wazelkiemi pisemnemi zamówie­

niami,
Mkład w K ra l s w le  w aptece E .  

H e l le r a ,  ni. 3 : d z k a ; w e L w o w ie  
w apteo* pod „gwiazdą8 P .  BKikola- 
s e h a . 612 1—12

PASTYLKI VI(1HM
P rzygotow ane ze soli na tu ra ln e j 

w ytw orzonej z w ód Yicliy
Sprzedają się t/j pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

W łóce  w ytworzone ze s n l l  
natu ra lnych  z wód Y IC H Y  

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Vichy.

>«li*a

H E R B A T Ą
zbioru majowego:

*/» ki. Congo zł. 1.60 
Seuoheng »żarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melnngo de Lend. 4.—
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl nąjlep- 

szyeh herbat. . 1.6#
■ ■ T  O p a k o w a n ia  n i e  l l c a y  s i ę .

Zamówienia z prswincji wysyła się odwrstnę

po'eca nąjłsps. gatunki

i:: a  w  t
* maku ezyskm arsiua^ysznym, 
które rozsyła frank# opłasons d~ 

ażde; racji poczt— j 4-*/. kilogr. 
w wereuzk" ■

Portorieo........................i/, k. _.**
Csba grabo ziarnista . 9.6* „ —.*0
Oeyloa zlalraa . . . 10.— „ 1 .—

i, „ przednia . 10.4# „ 1.04
n „ grnb. złam. 19.75 „ 1.08
„ , perłowa . 10.75 „ 1.08

Mocca arabska aromat. 10.75 „ 1.08
Jawa złota................ 10.75 „ 1.99

p9eetą.

L. 828/96 pr. jj ĵ j __

Ogłoszenie konkursu.
M agiitratu król. s tił. miaata Lwowa, rozpiaujo niniejszeoi

SADZONKI drzew
kul._ry lasowej liln*

leśnych
tanie : Sosna

poap nita, Sosna czarna, Seana ameryk. 
Świerk, Modrzew, Jod ła ameryk. Dou-

flasii, Akaeja, Brzosa, Jasień, Jawer, 
lon, W iąz, Olssa ezarna 1 biała, Dąb 

Grab, Buk, Jarząbek, Głóg. N n i  l o n s  
d r z e w  l e ś n y c h  i  włainej łnnezarn i 
Sesna, Świerk, Medrzew, Akaeja, Brzoia 
Olaia, Jaaion, Jawar, Klen, Jarząb ik  
Głóg, Zarnowiee. Naaiena eo do sił 
kiełkowania aą zbedane w krajowej stao 
Bełaolozno-rolnlozej w Dablanaoh, peleca 
Zarząd chizaro dwerskloge Berówoa, po­
czta Bochnia — Na żądani# pesoła się 
____________ sennik fraaco. 1187 1—

ta ry f  t ro zk ład ó  7 ia dy

Jtdyna niezawodna trucizna
n a  s zc zu ry , m y s z y  do m o w e i  po ln e . 
P m w yźsra wszystkie dstyshezas w tym 
celu używanie. Działa trując* t y l h o  
aa gryzonie (glir8s): szczur, mysz, królik 
itp.; dla lndzi i zwierząt domowy#k jak 
piss, ket, drób itp. n i e  s z k o d l i w a  

Wysyłki w pnszkash pe et. St, 60 
i z i 1. posztą o 10 st. więcej (za list 
fraeht. i epakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—?
Skład I laberaterjum przetworów ehem.

JANA M IC H N IK A
mag. farm.

w  B o c h n i .
1 kl. trneizny zł. 2. — 4M, ki. 7 zł. 50 ot.

Hnrtsway skład na Lwów: L .  W ł e -  
d o k  i  A. K r a jo w sb i, L e o n a r d  
S e l e c k i ,  ul. Batorego 3. — Apteki: 
Kańoznga, Medenies, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepi ikiew z; Kawa Ruska, Sokal: 
Wareż, W ejniłśw. — Szląsk: Bielsko: 
I .  ftntwiński; Jaworze : A. Janicki.

Prszydjnm 
konkurs

}• p;n d * inżyniera misjsk. Urzędu bndswaiszege z płseą roozną
1400 zł. dodatkiem kwaterewyią 160 zł. i prawem do dwóch pięsiolssi p .  S00 zł •

2. na jedną posadę adjunkta s płacą 1180 zł., kwatsrowsm 300 zł. i dwoma 
p ifc iib o u m i po ICO i ł . ;

3. na jedną posadę asyatsLta z płaeą 900 zł., kwatsrowsm 240 zł. i dwoma 
pięcioleciami po 60 zł.;

4. na dwie pssady siewów technicznych z adjntnm rooznsm 600 zł w a
2 . 2 winni wnieść podania najdalej do dzia 15. mar#a b. r. i’ przs-
dłcżyc dowody nkońłzema stnćjów t#ehniczny#h na insty tzta .k  politechni#znjch 
w A nitrji lnb w innym równorzędnym zzkładzie nankłwym zn granioą, — dzlłj 
świndcctwa z przepisanych egzaminów państwowych, wreazsi* wykazać, ż* 40 rsku 
życia ma priskroszyli. ’

W szczególnsści kandydasi na psaadę inżyniera winni wykasać się ukoń- 
*z#nemi stndjami w dziale m żynisrji, tudzież dłuższą praktyk* w robotach #keło 
kanalizacji miast lnb budowy w#d*eiągów.

O posadę adjunkta msgą się ubiegać także gsemetrzy, pesiadająey dłuższą 
praktykę w robieniu pomiarów, niwelowaniu i tashym strswaniu.

Kandydasi na posadę asystenta winni mieć nkońesone stndja na politechnice 
w dziale budownictwa lądowego 1 dwa ogsamina państwowe.

Wreszcie o posadę elewów mogą się nbisgać ukońszeni tseknier (eddziału 
ln iym erji lub architektury), mający przynajmnle* pierwszy sgsamin państwowy.

W* Lwowie, dnia 15. lutego 1896.

I
Z ees. krćl. nprzyw. fabryki

BEGEIHśBTi li BATKiBIA
we Freiwaldan

es*, król. dostaweów dla anstro-węgierskiege dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

JAWA B I B U Ł A
w© L w o w ie . 1035 i—?

C « a y  h a r t o w n a  i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Wyaawca i odpowisdzmliiy za rtdaktgg Adam Krajewski. Papier z Jabrjki 8zsrlai«ki. Drukarni „Dziwnika PBlakiigB4* p®d zarzĄdcm Praneiszfjca Kattnera.


